jest podobno najczi 
fotogratowaną 
filmu angielskiego. Nie 
ma: się czemu dziwić. I 
chyba nikt nie weźmie 
nam za złe, jej zdję- 
cie znalazło się na o0- 
kładce numeru specjal- 
nego, poświęconego ki- 
nematografii angielskiej 
Ta platynowa piękność 
rozpoczęła karierę ak- 
torską w wieku lat 
trzech. W 1934 roku (ła- 
yć ile ma lat) 
występowała już jako 
odtwórczyni piosenek 
dziecięcych i deklama- 


Gdy miała siedem lat— 
jej zdjęcie po raz pierw- 
szy pojawiło się w pra- 
sie, ponieważ zdobyła 
pierwszą nagrodę w 0- 
gólnobrytyjskim — kom- 
kursie młodych recyta- 
torów. Debiutowała w 
filmie—w sensacyjnym 
dramacie pt. „Sklep w 
tajemniczym zakątku” 
Ą Shop at Sly Cor- 
Rola była mała, 
aie piętnastoletnia wó' 
czas _ uczennica  Kró- 
lewskiej Akademii S 
ki Dramatycznej zdoła- 
ła niej zrobić to, co 
się nazywa kreacją ak- 
torską. I od razu zwró- 
ciła ma siebie uwagę 
wszystkich _ reżyserów 
filmowych. Zaraz też 
dostała nową rolę. I tak 
się zaczęło — film po 
filmie, potem końcowe 
egzaminy, w Akademii, 
zdane z wynikiem) celu- 
jącym, i znów ciężka 
praca w atelier. Diana 
mówi, że nic tak nie 
konserwuje urody ko- 
biecej jak wysiłek umy- 
słowy. Poza pracą ak- 
torską — inną namięt- 
nością Diany Dors jest 
lotnictwo, które upra- 
od. kilku lat — jak 


jących filmach: znane 
„Wakacje* („Holi- 
day Camp"), „Huggetto- 
wie idą!" („kiere Come 
the Hugget „Aliga- 
imieniem Daisy 
(„An  Aligator named 
Daisy"), „Tak długo d' 
są szczęśliwi” („AS 
Long as They are Hap- 


PY”). 
© 


UWAGA: Sylwetki 
populągn: 
filmu  angiels 
mieszczamy również na 
stronicach: 8. 9 i 16. 
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NASI ZNAJOMI Z EKRANU NA SCENIE 


Laurence Olivier i Vivien Leigh w sztuce „Titus Andronicus* 


Na gościnne występy do 
Warszawy przyjechał zespół 
londyńskiego teatra „OIa Vic". 


w Warszawie do dnia 22 bm. 
. Artyści cl odtwarzają czoło- 
we role w sztuce Szekspira 
„Titus Andrenicns", którą 
teatr „Ola Vic" gra ma scenie 
Teatru Polskiego. W tytułowej 
roli występaje Laurence Oli- 
vler, a Vivien Lełgh kreuje je- 
go córkę Lavinię. Frzedstawic- 
mie cieszy się egremnym po- 
wodzeniem stolecznej pubticz- 
meści, która zna przecież zna- 
kemitych akierów z wielu 
wielkich <zici flimowych. 


Takie filmy jak: „Henryk 
Vv« i „Hamiet* reżyserowane 
przez Oliviera, który był za- 
razem odtwórcą tytułowych 
ról, a ostatnio „Łady Hamii- 
ton* z udzialem tej słynnej 
pary aktorskiej — cieszyły się 
wielkim powodzeniem wśród 
masrych widzów kinowych. 
Niedługo też wejdzie na bol- 
skie ekrany film Laurence'a 
Oliviera „Ryszard II" — jak 
większość dzieł artysty oparty 
również ma sztuce Szekspira. 

Z zespołem teatru „Ola Vic" 
przyjechał także do Warszawy 
znawca Szekspira i reżyser 
wielu jego sztuk — Peter 
Brook, znany nam również ja- 
Ko twórca filmu „Opera że- 


bracza* z Laurencem Olivierem 
= roli głównej. 


Sergiusz Jvtkiewicz w Warszawie 


Na festiwal swych filmów. zorganiiowany przez Centralne 
Archiwum Filmowe przybył do Warszawy znany reżyser ra- 
dziecki Sergiusz Jutkiewicz. Nasz gość uczestniczył w konfe- 
rencji prasowej, nd której omówił aktualny stan radzieckiej 
twórczości filmowej a następnie — spotkał się także z polski- 
mi realizutorami. Na zdjęciu: Sergiusz Jutkiewicz w towarzy- 
stwie Aleksandra Forda zwiedza wystawę rysunków Eisensteina 


krótce rozpocznie się w 
Mosxwie VI Światowy 
JFestrwał Miodzieży | Stu- 
dentów. Jak wiadomo — jed- 
nym z głównych punktów pro- 
gramu tego wielkiego spotka- 
nia młodych jest Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmowy. Mio- 
dzi filmowcy z całego świata 
pokażą tu swoje dzieła 1 
Jednocześnie dziesiątki „ekip 
filmowych będzie w Moskwie 
realizowało filmy O festiwalu. 
Stolica ZSRR stanie się więc 
widownią | zakrojonego. na 
wielką skalę międzynarodowe- 
go spotkania filmowego. 
Redakcja „Filmu'* chcąc za- 
pewnić swym czytelnikom jak 
najlepszą obsługę  informa- 
cyjną o stronie filmowej testi- 
walu postanowiła wysłać 


2 


do Moskwy jednego ze swych 
młodych pracowników. Zda- 
wałoby się. że sprawa ta nie 
budzi żadnych wątpliwości, że 
przedstawiciel jedyńego mar 
sowego pisma filmowego w 
Polsce powinien znaleźć 
się w grupie _ kilkudziesięciu 
naszych dziennikarzy, którzy 
udadzą się na festiwal do Mo- 
skwy. 

lnaczej jednak uważa kie- 
rownictwo Polskiego Komitetu 
Festiwalowego, które decy- 
duje jakie redakcje mają być 
reprezentowane na festiwalu. 
„Film* pozbawiono prawa wy- 
slania swego przedstawiciela 
do Moskwy. 


W związku ż tym zespół re- 
dakcyjny Filmu" chciałby 


SPOTKA 


Znakomitego aktora radziec- 
kiego Arkadija Rajktna, mi- 
strza estrady i małych form, 
mieliśmy okazję poznać dwa la- 
ta temu z ekranu. ogłądając 
film: „Skąd my się znamy”. Ale 
dopiero teraz widząc Rajkioa 
na scenie możemy w półni 
ocenić -skalę jego” oryginalne- 
go talentu. Na: deskach estr: 
dy jest ten artysta we właści 


wym  żywiole  wypelmiając 
swym _ niebywałym "tempera- 
mentem artystycznym cały 


spektakl. Podbija Rajkin wido- 
wnię zarówno w scenkach li- 
rycznych. w monologach, ku- 
plełach, skecząch. "jak też w 
grotescc, * metamorfozie. kon- 
feransjerce 1 w piosence. Film 
nie potrafil pokazać nam praw- 
dziwego Rajkina, bo realizato- 
rzy poszli w kierunku filmo- 
wania występów estradowych, 


1 oczywiście nie mogli dorów- | 


riać przedstawieniu sceniczne- 
mu. Toteż odkrycie Rajkina 


Przegląd 
filmów włoskich 


w ,„lluzjonie” 

Centralne Archiwum Filmo- 
we przygotowało dla miłośni- 
ków kina nie lnda atrakcję: 
historyczny przegląd filmów 
włoskich. Odbędzie się on w 
dniach od 2 do 29 czerwca 
w kinie „Iuzjon*. Współorga- 
nizatorem tej knprezy jest Fil- 
moteka w Mediolanie, z której 
pochodzą wszystkie fllmy, któ- 
rych tytuły podajemy według 
kolejności wyświetlani: 

„Prymitywy* reż. F. Alberini. 
A. Deed, M. Fabre (1205—1913); 
„Assunta Spina" reż. G. Gere- 
na (1815); Antologia włoskiego 
filmu historycznego  (1905— 
1926;) Antologia alynnych 
gwiazd włoskiego filmu nie- 
mego: „la donna nuda" („Na- 
ga kobieta) reż. C. Galione 
(1914) 1 „Cenere” („Popiół*) reż. 
F. Mari i A. Ambrosio (1916) 
jedyny film z Eleonorą Duse: 
„GII Uomini. Che Mascalzoni* 
(„Cóż za łotry ci mężczyźni!*) 
reż. M. Camerini (1932); „Tere- 
sa'Venerdi* reż. De Sica 
(1941); „Piccolo Mondo Anti- 
(„Mały świat antyczny") 
Soldati (1941); „Osse- 
(„Opętanie') L. 
Visconti (1542); „II Ferroviere" 
(.Kolejarz") reż. 'P. Germi 
(19560). 

Zestaw , filnów został tak 
dobrany, by dać widzom pe- 
wien przekrój historii włoskiej 
kinematografii. Większość po- 
zyeji ujrzymy *v.Polsce po raz 
pierwszy. 

Swego czasu bowiem zarów- 
no słynny filfn Viscontiego 
(.Opętanie") jak i „Teresa 
Venerdi* De Siki — zostały 
odznaczone. - 

Na otwarcie przeglądu w 
dniu 23 czerwca przybędzie 
Ambasador Republiki Włoskiej 
w Warszawie. Warto dodać, że 
Ambasada Włoska okazała 
dużą pomoc w organizacji im- 
prezy. 


przypomnieć parę faktów do- 
tyczących V Światowego Fe- 


stiwalu Młodzieży, który od- 
był się dwa lata temu w War- 
szawie. Działał wówczas Ośro- 
dek Filmowy Festiwalu (uzna- 
ny notabene za jeden z naj- 
sprawniej funkcjonujących), 
a_ jego organizatorami i 
pracownikami byli w  prze- 
ważającej części _ właśnie 
członkowie i najbliżsi współ- 
pracownicy redakcji tyg. 
„Film, którzy w Ośrodku tym. 
pełnili odpowiedzialne funkcje. 


Nie podajemy nazwisk. gdyż 
nie 10 jest naszym zdaniem 
istotne, pozwalamy sobie jed- 
nak przypomnieć, że: 

kol. A. był kierownikiem 
Ośrodka Filmowego Festiwalu, 


NIE ZRAJ 


WIELKI PLASTYK 


KINEM 


dla filmu jest jeszcze sprawą 
do załatwienia. Podczas poby- 
tu "zespołu Leniogradzkiego 
Teatru Miniatur w Polsce mó- 
wiło się m. in. o. projekcie 
zrealizowania polsko -radziec- 
kiego filmu Komediowego z 
udziałem Rajkina i Dymszy. 
Pomysł na pewno ciekawy” i 
wart wcielenia w życie. Do 
czasu zaś gdy slowo stanie się 
ciałem — będziemy 
nali”Rajkina, pami 
występów na naszych scenach 
w programie  „Białe' noce”. 
Wiele jego ról "zasługuje na 
wyróżnienie i  odnotowanie, 
ale jedna szczególnie nas 
wzruszyła, "Mamy -na_ myśli 
przeistoczenie się Rajkina, w 
klasyczną _ sylwetkę Charlie 
Chaplina. To nie tylko świet- 
na kreacja. ale i wiele Znaczą- 
cy symbol. Pomost łączący 
sztukę wiełkiego artysty z naj- 
piękniejszymi tradycjami kine- 
matografii. (GH) . 


iU FILM 


CIE 


(Kysunki Sergiusza Eisensteina) 


iela tadzi, interesujących 

się sztuką filmową wie 

© tym, że Eisenstein roż- 
począł swoją Karierę od studlo- 
wania_architekutry — że budo- 
wał dekoracje teatralne, że wy- 
Konywał - dokladne szkice sy- 
tnacyjne swoich filmów... 

Kio jednak wie o tym, że 
byt to wielki, wspaniały ry- 
sownik? 

Szkice i rysunki, wystawio- 
ae w warszawskim Klubie 
TPPR z okazji sesji, poświęco- 
nej twórczości Kisensteina — 
pozwoliły nam jesteze lepiej 
poznać go jako człowieka na 
miarę renesansową. Zdumienie 
ogarnia ma widok tych kilku- 
Qziesięciu szkiców wykonanych 
przeważnie miękkim ołówkiera 


z o W 


Szkic Eisensteina przedstawia- 
jący jedną z postaci zapro- 
jektowanych do historycznego 
filmu „Aleksander Newski" 


kol. B. był zastępcą kierow- 
nika Ośrodka, 

kol. ©. Był 
Ośrodka, 

kol. kol. D., E. i F. byli sta- 
łymi | pracownikami. tegoż 
Ośrodka. 

W sumie — połowa naszego 
zespołu redakcyjnego była sta- 
le zaangażowana w pracach 
Festiwalowego Ośrodka Filmo- 
wego. 

W uznaniu ich pracy, wielo- 
miesięcznego wysiłku i rezul- 
tatów działalności Ośrodka — 
część kolegów otrzymała wy- 
sokie odznaczenia państwowe, 
Tygodnik  „Film* poświęciły 
festiwalowi trzy kolejne nu- 
mery, starając się jak _najpel- 
niej spopularyzować tę pięk- 
ną imprezę przyjaźni. 


sekretarzem 


na kartkach srarego papieru 
niewielkiego formatu, 

Dlaczego dotychczas nikt nie 
oglosii monografii tego arty- 
sty właśnie jako wielkiego 
rysownika? Dlaczego nie wy- 
dano drukiem tych ezarują- 
cych, dwubarwnych rysunków 
na tematy mitologiczne, cyr- 
kowe, obyczajowe? Gdzie al- 
bum z pysznymi  szkicami 
meksykańskimi? 

Smiaia kreska Eisensteina w 
latach czterdziestych doszła do 
granic jakiejś fantastycznej 
prostoty, Przypomina nieco 
stylem rysunki  Daumiera, 
"Toulouse-Lautreca 1 wczesna 
prace Picassa. Dość Nezne 
obrazki satyryczne stylem zbil- 
żają się do rysunków najwięk- 
szego polskiego karykaturzy- 
sty. Sichalskiego. 

Krytyków filmowych najbar- 
dziej chyba zainteresują Mcz- 
ne szkice wstępne do dwóch 
filmów: „Aleksander Newski* 
i „Iwan Groźny”. 

Swietna jest np. z tego cyklu 
„Procesja swe wsi Aleksan 
drowo*. Plastyczne zderzenie 
kontrastów w dwóch długich 
wężach białych i czarnych po- 
staci, ginących gdzieś na ho- 
ryzoncie. Również znakomita 
jest seria, zatytułowana: „Po- 
szukiwania postaci Twana 
Groźnego (lącznie z charakie- 
ryzacją Czerkasowa). 

w wielu innych rysunkach 
spotykamy monumentalnie sty- 
lizowane koncepcje architeRto- 
niczne, realizowane później w 
filmach. 


Bardzo ciekawa wystawa! 
TADEUSZ KOWALSKI 


Moskwy? | 


Dzisiaj odmawia się 
przedstawicielowi tego pisma 
możliwości wyjazdu na kolej 
ny festiwal. 

W słuszność decyzji klerow- 
uietwa Polskiego Komitetu Fe- 
stiwalowego — bardzo wątpi- 
my. Wydaje nam się ona ja- 
kimś smutnym  nieporozumi: 
niem, wynikającym z niezna- 
jomości stanu rzeczy. 1 zap; 
tujemy tow. tow. Starewicza 
1 Goldberga z Polskiego Ko- 
mitetu Festiwalowego — czy 
uważają to za zgodne z lo- 
giką zalatwienie sprawy -i czy 
mie ma istotnie żadnej możli- 
wości akredytowania w, Mo- 
skwie na czas festiwalu przed- 
tawiciela * tygodnika „Film? 


ZESPÓŁ REDAKCYJNY 


est to piąty z kolei numer „Fiimu* 
poświęcony w całości kinemato- 
grafii zagranicznej. Po wydaniu 
" numerów, obrazujących dorobek ki 
qiematografii francuskiej, włoskiej, 
niemieckiej i radzieckiej — dajemy do rąk 
naszych Czytelników „Film*, w którym znajdą 
omi niemał wyłącznie materiały angielskie. 

Autorami Iwiej części artykułów, zamiesz- 
czonych w tym numerze, są filmowcy, kry- 
tycy i dziennikarze angielscy. Rzecz jasna — 
reprezentują oni swój własny punkt widze- 
nia, być może różniący się czasern od na- 
szego, co jednak nie przeszkodziło im w rze- 
telnym i dowcipnym naświetleniu wielu 
problemów kinematografii angielskiej. Osta- 
teczne wnioski wysnują oczywiście Czytelni- 
cy, wśród których nie brak na pewno szcze- 
rych entuzjastów angielskich filmów, zarów- 
no tych wspaniałych dzieł Laurence'a Oli- 
wiera, jak i znakomitych filmów Charlesa 
Frenda „Scott na Antarktydzie" czy „Okrut- 
ne morze”, czy też. dzieł innych angiełskich 
twórców. Zobaczymy zresztą wkrótce i wy- 
śmienite komedie angielskie, co znacznie 
rozszerzy znajomość angielskiego filmu wśród 
polskich widzów i zbliży do nich bogatą ki- 
nematografię angielską. 

Takie mniej więcej cele. stawia sobie i ten 
specjalny numer „Filmu*. Zawieramy dzięki 
niemu bliższą znajomość z filmowcami, twór- 
cami i aktorami angielskimi i po trosze po- 
znajemy mocne i słabe strony angielskiego 
filmu. Skromność, z jaką nasi angielscy ko- 
'ledzy piszą o zdobyczach swej kinematogra- 
fii i szczerość, z jaką analizują jej niedostat- 
ki — wzbudzają nasze uznanie i pozwalają 
wierzyć, że słabości angielskiego filmu z0- 
staną przełamane. Z całego serca życzy- 
my tego filqnowcom angielskim, w czym 
oczywiście mamy i nasz własny interes, 
chcielibyśmy bowiem oglądać jak najwięcej 
dobrych filmów, realizowanych w wytwór- 
niach angielskich. 


Otwierając tymi kilkoma słowami -numer 
„Filmu*, poświęcony kinematografii angiel- 
skiej, chciałbym serdecznie podziękować pra- 
cownikom instytucji „Films of Połand*, któ- 
rzy włożyli dużo wysiłku w zebranie mate- 
riałów tekstowych i zdjęciowych. Szczególną 
pomoc okazała tu nasza stała korespondentka 
pańi Jacqueline Carpenter, której osobisty 
wkład pracy w ten numer jest. pesa naj- 
większy. ' 


Piąty 
z kolei 


ż i „napisał 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Zarówno ona, jak i dalsi angielscy współ- 


pracownicy „Filmu* — sympatyczna mał- 
żeńska para naszych korespondentów — pań- 
stwo Elisabeth i Bernard Orna — przedsta- 
wiają się sami Czytelnikom ną stronie 5 
niniejszego numeru, 

Pozostałych wspołautorów numeru muszę 
jednak ja przedstawić, choć jestem pewien, 
że dla wielu Czytelników nazwiska to 
znane. Są to bowiem: 


CHRISTOPHER BRUNEL — reżyser-dokumen 
talista i krytyk filmowy, 

POLI GRIERSOŃ 2 wybitny woretyk | pun 
cysta filmowy. reżyser-dokumenial- 
sta, pionier tzw. angielskiej szkoły filmu doku 

- mentalnego, 

DEREK HILL — jeden z czołowych działaczy 
angielskiego filmowego ruchu amatorskiego, 

ERNEST LINDGREN — ceniony publicysta 
t teoretyk filmu, kustosz Narodowego Archi- 
wum Filmowego przy Brytyjskim Instytucie 
Filmowym, 

ROGER MANVELL — historyk sztuki filmo- 
wej, krytyk i publicysta, autor licznych publi 
SZ z zakresu filmoznawstwa. 


1 wreszcie — nasz amerykański kolega-dzien- 
nikarz, którego wywiad z panią Hawkins za- 
mieszczamy w tym numerze — 


HENRY GRIS — kierownik filmowego dziaiu 
zagranicznego agencji „United Prese*, | wielo- 
letni ! zasłużony dziennikarz filmowy, którego 
nazwisko pamiętają zapewne starsi czytelnicy 
prasy. filmowej. ponieważ Me. Gris byl. stałym 

E m przedwojennego „Kina'”. 

Niestety, szczupła objętość „Filmu* nie po- 
zwoliła nam na wykorzystanie całości mate- 
riałów, dostarczonych przez naszych angiel- 
skich współpracowników. Nie udało się np. 
zamieścić informacji o najnowszych filmach 
produkcji angielskiej, większej ilości sylwe- 
tek popularnych aktorów czy innych mate- 
riałów, jak np. interesującego artykułu pani 

Mary Field — znanego reżysera i producen- 

ta filmów dla dzieci i zarazem zasłużonej 

działaczki na „polu popularyzacji odrębnej 
twórczości filmowej dla młodocianej widow- 
ni Wbrew pierwotnym zamierzeniom re- 
dakcyjnym nie możemy również rozpocząć 

w tym numerze druku w odcinkach historii 

kariery artystycznej Laurence'a Oliviera 

i Vivien Leigh. Toteż w najbliższych nume- 

rach „Filmu” znajdą nasi Czytelnicy dalsze 


sposóbtży- 
czenia naszych Czytelników, którzy domagają 
się jak najwięcej tego rodzaju materiałów. 


Polityczne realia angielskiego dokumentu 


ngielski film  dokumental- 

ny”) bardzo się zmienił od 

czasu wojny. Nie mamy 
właściwie dobrych dokumentów. 
Niezłe filmy instruktażowe rea- 
lizuje wprawdzie „Shell Film 
Unit" (wytwórnia filmowa zna- 
nego koncernu .naftowego „Shell” 
— przyp. red.) obrazujące naj- 
nowsze zdobycze techniczne i po- 
pularyzujące problemy nauko- 
we, trochę dobrej roboty filmo- 
wej powstaje na zamówienie in- 
stytucji transportowych lub prze- 
myśsłu, jest oczywiście sporo do- 
brego reportażu w programie te- 
lewizyjnym, i,to wszystko. 

Kto pamięta jednak osiągnię- 
cia wielkiej angielskiej szkoły 
dokumentalnej z lat  trzydzie- 
stych, ten wie, że to bardzo 
mało. 


A*, zrozumieć zmiany, które za- 
szły w angielskim filmie do- 
kumentalnym, trzeba wrócić na 
chwilę do historii tej starej i 
zasłużonej szkoły. Dwie zasady 
przyświecały jej twórcom i one. 
to sprawiły, że tak wspaniale 


w interesie postępu  sbołecznego. W 


napisał JOHN GRIERSON 


Zdjęcie z filmu dokumentalnego pt. „Tu Jork" zrealizowa! 
ę ministerstwa transportu. Anglicy chętnie realizują filmy o zdobyczach techniki 


Tak 
dową 


więc 


na zlecenie 


szkaniowymi, warunkami 
wotnymi, wychowaniem dzieci, 
sprawami wyżywienia itp. 

główną siłą aapę- 


zdro- 


przed laty rozwinął się angiel- 
ski dokument. 


mie się w Anglii 
ment" w naszym pojęciu, jak I fiim 
instruktażowy. oświatowy ip. 

tReda 


Ts*ie oto było tło osiągnięć 2n- 

gielskiego filmu dokumenta!- 
nego w latach trzydziestych i 
później w okresie wojny. Istnia- 
ły oczywiście pewne polityczne 
realia, które w znakomity spo- 
sób przyczyniły się do tych 
osiągnięć i realia te pokrótce 
przypomnę. 

Otóż przede wszystkim — rzą- 
dy w Anglii, wszystkie kolejne 
rządy owego okresu, bez wzglę- 
du na w czy były to rządy la- 
bourzystowskie czy. konserwa- 
tywne — wykazywały większą 
leb mniejszą, lecz szczerą troskę 
© podniesienie dobrobytu w ca- 
lej Współnocie Brytyjskiej. In- 
teresowały się problemami mie- 


mógł się stać i rzeczywiście stal 
się — cel społeczny. Żadne inne 
y — obojętne jak je na- 
zwiemy: artystyczne czy este- 
tyczne — nie dadzą tyle filmo- 
wi dokumentalnemu co konkret- 
ne cele społeczne. 


Kev wybuchła wojna — filmo- 
wi dokumentalnemu dano do 
dyspozycji jeszcze większe niż 
poprzednio środki materialne i 
możliwości rozwoju. Chodziło 
bowiem 6 skuteczną realizację 
hasła „Zabezpieczamy front spo- 
łeczny”. 0 jakąś podnietę i na- 


obceności w kraju ktoś_ inny 
przejął za niego funkcję rzecz- 


filmu dokumentalnego cjajx"prmemiachy jaś nastroje wał 
Made 


7 MIąd Dy! pochloaięty 
me przyczyny. poc! 2 
tarapatami insrowymi. w jakich zn2- 
łazła się Anglia pe wojnie | wszySt- 
kie lone zesiły na drugi 
płan. jna, 
jaką poprzednie był również i film 
Gokieme| |, poszła na to- 


szkoły są kultywowane 
(Dokończenie ma str. Il) 
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ANGIELSKI 
HUMOR FILMOWY 


— Nie, panie sierżanci 
jest chory, on tylko wii 


ulia Arnall jest piękną ko- 

bietą. Jest jedną z tych 

niewielu urodziwych akto- 
rek filmowych, które w życiu 
wyglądają jeszcze piękniej niż 
na ekranie. W angielskim świe- 
cie filmowym zaczęto o niej gło- 
śno mówić po filmie „Zaginio- 
ny* („Lost'). Julia grała w „Za- 
ginionym* dramatyczną rolę 
młodej matki, której porwana 
jedyne dziecko. (O filmie „Zagi- 
niony" pisaliśmy w n-rże z 25.II 
1956 r. — przyp. red.). 

— W tym filmie przez cały 
czas musiałam się zachowywać 
histerycznie — opowiada Julia 
Arnall. — To nie było specjalnie 
trudne z punktu 'widzenia ak- 
torskiego, chociaż płacz wymaga 
pewnego wysiłku 4 oczywiście 
odpowiedniego nastroju. Toteż 


JULIA ARNALL 


(zy aktorki są pokrzywdzone 
w angielskim filmie? 


nienawidziłam ludzi, którzy pod- 


czas nakręcania tego filmu snuli. 


się w pobliżu planu, a w chwili 
przerwy przychodzili do mnie i 
zadawali niemądre pytania: „Jak 
pani to robi, że tak na zawoła- 
nie płacze pani prawdziwymi 
łzami?* Tego rodzaju pytani 
wytrącały mnie z nastroju... 
— powtarzam — mie trzeba być 
specjalnie utalentowaną aktorką, 
by płakać i histeryżować przed 
obiektywem. Sądzę, że role ko- 
mediowe są bez porównania tru- 
dniejsze i trochę się dziwiłam, 
że krytycy właśnie o mojej roli 
w filmie „Zaginiony” tak wiele 
napisali pochlebnych: zdań. 

Od czasu tego filmu uchodzi 
pani przecież za gwiazdę w ca- 
łym tego słowa znaczeniu — 
wtrącam. 


— Ale nie we własnych 0- 
czach — śmieje się Julia. — Je- 
stem aktorką, lubię swą pracę, 
lubię grać w filmie, ale niemam 
żadnych złudzeń, że do tak zwa- 
nej gwiazdy jest mi daleko. W 
moim pojęciu gwiazda filmowa 
to taki aktor, którego znają 
wszysty na całym świecie. O, 
Charles Chaplin jest awiazdą, 
Marlena Dietrich jest gwiazdą, 
Gerard Philipe.. Mało jest praw- 
dziwych „gwiazd filmow. 


biecie -- wbrew pozorom — jest 
trudniej 


znacznie 


dą. niż 
mniej w 


zostać gw: 
żnie.. Przynaj- 


— Czy pani sądzi, że w filmie 


angielskim kobiet. pokrzy 
dzone? Czy iem fawo- 
ryzuje 

— Jeżeli chodzi o honoraria — 
to bynajmniej. Ja na przykład 
mam gażę 100 funtów tygodnio- 
wo, które mi płacą. często zą 
próżnowanie (w Anglii przeciętna 
płaca wynosi 11 funtów tygod- 


niowo — przyp. J. €.), natomiast 
jeżeli chodzi o role —etak, ak- 
torki są pokrzywdzone u nas... 
W kinematografii angielskiej ist- 
nieją tehdencje, by realizować 
lnie uwypukloną głów- 
męską, dla której postać 
kobieca jest tylko tłem. Pani ro- 
bi ten wywiad dla polskiego ty- 
godnika /„Film*, prawda? 


— Tak, ale jaki to ma zwią- 
zek... 

— Chwileczkę! Byłoby na przy- 
kład bardzo ciekawe gdybyśmy 
mogły zapytać czytelników „Fil- 
mu”, jakich aktorów angielskich 
mogą wymienić. Na pewno pa- 
dłyby takie nazwiska jak Lau- 
rence Olivier, Charles Laughton, 
Alec Guinness, Jack Hawkins£. 


— Rozumiem co pani ma na 
myśli. Poza jedną Vivien Leigh 
polscy zowie kinowi nie przy- 
pomnieliby sobie chyba żadnej 
już innej aktorki angielskiej. 


— Jestem tego prawie pewna. 
Tak już jest, że w filmie angiei- 
skim, na odwrót niż w amery- 
kańskim — aktorka gra z re- 
guły drugie skrzypce. 

— w jakich filmach występuje 
pani najchętniej? 

— Właściwie chętnie gram 
każdą rolę i 'w każdym fllmie. 
Nie cierpię jednak gdy rola jest 
potraktowana nie realistycznie, 
Zaraz pani wytłumaczę co przez 
to rozumiem — odpowiada Julia 
Arnall na moje pytające spoj- 
rzenie. — Na przykład aktorka, 
która gra matkę w chwiłę po 
porodzie, nie może mieć włosów. 
pięknie uczesanych, jak gdyby 
przyszła niedawno od fryzjera i 
nie może być w świeżo upraso- 
wanej piżamie.. Niestety, nie- 
którzy reżyserzy właśnie. w ten 
sposób widzą aktorkę w. filmie. 
Ja jednak uważam. że tylko rea- 
listyczay film przemawia do 
każdego widza i tylko realistycz- 
nie ujęta rola naprawdę wzru- 
sza. W tym tkwi, moim zdaniem, 


istota filmu jako sztuki i jego 
największa siła jako środka po- 
rozumienia między narodami 


Ale po co ja właściwie opowia- 
dam o tym wszystkim? Od ak- 
forki filmowej nie oczekuje się 
tego rodzaju wypowiedzi. Nawet 
się jej nie posądza, że w ogóle 
myśli... 

— Jeszcze jedno pytanie. Gdy- 
by pani nie była aktorką, gdyby 
pani nie mogła pracować w tym 
zawodzie — co by pani chciała 
robić? 

— zajmować się scenografią 
lub... polityką 

Rozmowę przeprowadziła 
JACQUELINE CARPENTER 


Nasi korespondenci 


z Anglii 


przedsławiają się 


czytelnikom 


„Filmu”” 


7, macie ich nazwiska, ponie- 
waż dość często pojawiają 
się one na naszych łamach. 
Niezależnie od większych ko- 
respondencji — dostarczają oni 
nam wszystkich informacji do- 
tyczących angielskiej kinema- 
tografii 1 wykorzystywanych 


w plómie w różny sposób, Ale 


Jacqueline Carpenter 


Mam Jat 28 1 jestem bezdziet- 
ną mężatką. Mam natomiast 
jednego kota. Karierę ćzienni- 
karską rozpoczęłam przed paru 
laty w angielskim miesięczni- 


Bardzo wątpię czy to kogo- 
kolwiek obchodzi, ale dla po- 
« rządku podaję, że światło 
dzienne ujrzalem w dniu 5 ma- 
ja 1819 r. Do szkól chodziłem 
w Anglii 1 we Frencji. Dwa- 
dzieścia Jat temu zacząłem stu- 
diować architekturę, ale wkrót- 
„06 okazało się, Że  znacznia 
więcej interesuje mnie produk- 
cja filmów dokumentalnych, 
Nie jednak ż tego nie wyszło, 


jeżeli nie liczyć  paruset me. 
irów nakręconej przeze mnie 
taśmy z okazji jakiegoś mało 


nego Wydarzenia. Ale ze 
służby u X Muzy nie zrezy- 
gnowalem, próbując informo- 
wać ludzi 'o filmie, Innymi Sło» 
wy — zostałem dziennikarzem 
filmowym. Szczególnie intere- 
suję się historią filmu 4 filmem 
animowanym, który krytycy 
na. ogół ignorują lub może po 
prostu sami są w tej dziedzinie 
ignorantami. W ciągu ostatnich 
paru lat podróżowałem wiele. 
Bylem m. in. w Jugosławii, 
Czechosłowacji, Rumunii | W 
Polsce. W Jugosławii pracowa- 


ź okazji tego specjalnego nu- 
meru angielskiego — pozwól- 
cie, że nasi  Korespondenci 
przedstawią się Wam w spo- 
sób niejako oficjalny. SĄ to: 
pani - Jacqueline Carpenter 
i państwo Elisabeth I Bernard 
Orna. Resztę powiedzą 0 S0- 
bie nast korespondenci sami. 


ku filmowym „Films and Fil- 
ming", gdzie pomagałam re- 
dagować dział zagranicznych 
korespondentów. W ten sposób 
nastąpiło moje pierwsze _spot- 
kanie z kinematografią polską 
1 z redakcją tygodnika „Film”. 
Do obu poczulam od razu 
wielką sympatię. Ale o współ: 
pracy jeszcze wtedy nie bylo 
mowy. Wkrótce jednak zmieni- 
lam posadę,  przeniosłam się 
mianowicie do Polskiego Insty- 
tutu Kulturalnego w Londynie, 
a ściślej — do jego działu 
„Films of Poland", który *aj- 


muje stę  rozpowszechnianiem 
polskich filmów w szkołach, 
klubach dyskusyjnych itp. I 


wtędy to zaczęłam pisywać' do 

u” korespondencje z 
Anglii. w ubiegym roku na je- 
sieni byłam w Polsce i mam 
nadzieję, że wkrótce uda mi 
się jeszcze raz tan pojechać. 
Uczę się pilnie polskiego. Wy- 
daje mi się jednak, że nic z 
tego nie wyjdzie, jako że nie 
ma widoków, by gramatyka 
polska zostala źreformowana, 


JACQUELINE CARPENTER 


lem przez pewien czas... przy 
budowie kolei, w Czechosłowa- 
cji byłem członkiem jury na 
międzynarodowym festiwalu 
filmowym, co było pracą bez 
porównania bardziej wyczer- 
pującą niż budowa kolei. W 
Polsce byłem gościem Centr: 
nego Archiwum Filmowego. 
Dzięki mej żonie, która jest 
również dziennikarzem 1 zami- 
lowanym historykiem filmu, 
dobrze poznałem film polski 
i jeso historię. Wspólnie z ża- 
ną zbadaliśmy dzieje pobytu w 
Anglii polskiego wynalazcy 111- 
mowego Kazimierza Prószyń- 
skiego 1 nawet znaleźliśmy je- 
go autentyczną kamerę, Żona 
imponuje mi swoją znajomoś- 
cią języka polskiego. Zawsze 
mi tłumaczy „Fllm* 1 dzięki 
temu wiem, że nożyczki se- 
kretarza redakcji pracują nie- 
nagannie. To- byłoby o nas 
wszystko. Aha! Jeszcze jedno. 
W tym roku ofrzymalem Rod- 
ność członka Brytyjskiej Ak 
demit Filmowej, głównie dzię- 
ki Prószyńskiemu. 

BERNARD ORNA 


Elisabeth i Bernard Orna przy kamerze Prószyńskiego ż 1946 r. 


iednej RO filmu „.P. 


FILM AMATORSKI W ANGLII 


nglia jest krajem, w któ- 
mowy jest niezwykle roz- 
winięty. Dość powiedzieć, że 
około 60.000 osób zajmuje się 
u nas z amatorstwa realizacją 
filmów i że istnieje tu ponad 

200 klubów  filmowców-ama- 
torów. Poza tym jest wielu 
amatorów niezrzeszonych, któ- 
rych nie wykazują żadne sta- 
tystyki i o których się słyszy 
tylko z okazji ich większych 
lub mniejszych sukcesów. 

Również i odbiorców filmu 
amatorskiego jest w Anglii 
znacznie więcej niż  gdziekol- 
włek indziej na świecie. Po- 
mijając szeroką  międzykiu- 
bową wymianę filmów oraz 
liczne pokazy prac amator- 
skich w różnych stowarzysze- 
niach, *związkach zawodowych 
Itp. — «w programie telewizyj- 
nym jest stały Kącik filmów 
amatorskich, który ma _ dzie- 
siątki tysięcy swych widzów 
spośród osób zupelnie już nie 
związanych z ruchem amator- 
skim. 

Dużą rolę w popularyzacji 
amatorskiego ruchu filmowego 
odgrywa od dawna miesięcz- 
nik „Amateur Cine World” — 
pismo, Którego zadaniem jest 
w pierwszym rzędzie utrzymy- 
wanie kontaktu między ama- 
torskimi twórcami 1 spoleczeń- 
stwem, pomaganie amatorom 
w ich pracy | w rozwiązywa: 
nia niezliczonych problemów, 
Które stają przed nimi oraz 
nieustanne przestrzeganie ich 
przed nieudolnym najczęściej 
naśladowaniem zawodowców. 
Pismo organizuje co rok kon- 
kurs na najlepsze dziesięć fll- 
mów amatorskich 1 nagrody 
zdobyte w tym konkursie są 


w ruchu amatorskim tym, 
czym w filmie zawodowym 
nOskary", Filmy, które otrzy- 


mują te nagrody, są rozpow- 
szechniane (z reguly we 
wszystkich krajach Wspólnoty 
Brytyjskiej | nierzadko poza 
jej granicami, 

Nie jest to bynajmniej je- 
dyny - konkurs amatorski w 
Anglii. Inne liczne organiza 
cje, grupujące wokół siebie 
amatorskie kluby filmowe, 
również urządzają coroczne 
konkursy, których celem _ jest 


nopisał DEREK HILL 


ujawnianie utalentowanych 


amatorów 1 udzielanie Im po-v 


mocy, najczęściej finansowej. 
Organizacją, ktora próbuje 
koordynować prace klubów 


amatorskich 1 czuwać nad ca- 
tością ruchu, jest British Ama- 
teur_ Cinematographers'" Cen- 
tal Council (Centralna Rada 
Brytyjskiej, Kinematografii 
Amatorskiej). Jednym z zadań 
tej organizacji, wywołującym 
zresztą zawsze wiele sporów, 
Jest selekcja dorobku amator- 
sklego, który mógiby repre- 
zentować Anglię na Międzyna- 
rodowym Festiwalu Filmów 
Amatorskich, w którym 
zwyczaj bierze. udział od pięt- 
nastu do dwudziestu kragów. 
Jak dotychczas, największe 
sukcesy odnosiły filmy zreali- 
zowane przez amatorski zespół 
Grasshopper" („Konik pol- 
ny"), który jest jednym z naj- 
większych klubów w Anglii. 
Klub ten został założony przed 
kllku laty przez wybitnego 
tilmowca-amatora Johna D 
bora, którego animowane fil- 
my już dość dawno zdobyły 
światową sławę. Ale — jak to 
czasem się zdarza — ucznio- 
wie prześcignęli mistrza, o 
którego filmach mówiono pow: 
szechnie, iż są szczytem osią: 
nięć amatorskich. I takie np. 
liimy animowane zespolu 
„Grasshopper" jak „Watch the 
Birdie* („Przypatrz się ptasz- 
kowi") oraz „The Big Para- 
de* („Wielka parada"), zreali- 
zowane przez Boba Godfrcya, 
Keitha Learnera 1 Werę Lin- 
necar były. rewelacją ubiegłe- 
go roku, Są to niewątpliwie 
najlepsze filmy rysunkowe, ja- 
kle powstały w Anglii w ciągu 
calego istnienia ruchu amator- 
skiego. - 
Eksperymentalne filmy mu- 
zyczne Stuarta Wynna Jonesa 
oraz znakomite filmy fabular- 
ne oslemnastoletniego reżyse- 
ra-amatora - Kevina  Brownlo- 
wa, szczególnie jego „The 
Capture" („Porwanie”), „The 
Prisoners*  („Więźniowie*) i 
„It Happened Here" („To się 
zdarzyło tu") — stanowią rów- 
nież sukcesy tego ambitnego 
klubu. 

vGrasshopper« stawia sobie 
jako zadanie zdobycie w naj- 


bliższej przyszłości większych 
niż dotychczas środków finan- 
sowych na produkcję dalszych 
filmów | zdecydowanie dąży do 
zajęcja czołowego miejsca w 
światowym ruchu amatorskim. 

Spośród innych znanych 1 
cenionych klubów amatorskich 
należałoby wymienić , 
nema", „Ace Movies* 4 
Wycombe Film Society 
kluby, które również niejedno- 
krotnie święciiy duże triumfy. 
Chociaż zdarza się czasem, że 
wśród członków tych klubów 
1 realizatorów znajdują się fil- 
mowcy zawodowi, to jednak 
ich filmy powstają jako nie- 
wątpliwa produkcja  amator- 
ska, ponieważ twórcy nie 
otrzymują za swą pracę wWy- 
nagrodzenia 1 ponieważ cała 
produkcja odbywa się jedy- 
nie przy pomocy środków, 
którymi dysponują kluby. By- 
a bowiem, że twórca filimo- 
wy pragnie powiedzieć spo- 
leczeństwu coś, co nie znajdu- 
je uznania u producentów ko- 
mercyjnych filmów i wtedy 
— będąc członkiem ruchu ama- 
torskiego — realizuje swe dzieło 
jako amator. SĄ to zresztą 
nieliczne wypadki w ruchu 
amatorskim I budzą onc z re- 
guly wiele wątpliwości czy 
można takie fllmy uznać jako 
prace amatorskie. Wydaje ml 
się, że powinny decydować w 
takich wypadkach środki pro- 
dukcji, a nie nsoba realizatora 
1 jego praca zawodowa, 


Najbardziej znant w Angli 
lilmowcy-amatorzy, poza wy- 
żej wymienionymi członkami 
grupy „Grasshopper” — to To- 
ny Rose, Bil Dobson | Nat 
Crosby. Prace Ich odznaczają 
Się oryginalnością, humorem 
1 niezwykle indywidualistycz- 
nymi cechami w tak różnorod- 
nych gatunkach jak fantazja, 
komedia satyryczna, fllm poe: 
tycki 1 tzw. thrilier (film kry- 
minalny lub poruszający te- 
maty niesamowite). 


Ruch umatorski w Anglii ma 
jeszcze wielką przyszłość 
przed sobą. Jak twierdzą naj- 
wybliniejsi znawcy filmu — 
sląd zacznie się wkrótce wiel- 
ki renesans angielskiej sztuki 
filmowej. 


'B 


W tych oto pomieszczeniach prze- 
Chowywane są Kopie Jumow archi- 


walnych — własność _ angielskiego 
Narodowego Archiwum Filmowego 


rytyjski Instytut Filmowy 
| (The British Film Institu- 
te) jest organizacją, któ- 
ra — o ile mi wiadomo — nie 
ma odpowiednika w żadnym 
kraju. i ł Dj) 


Łatwiej powiedzieć czym ten 

Instytut nie jest, niż czym jest, 
Na przykład — nie: jest szkołą 
filmową, chociaż organizuje wy- 
kłady z zakresu produkcji, z dzie- 
dziny estetyki i historii filmu itd. 
Nie jest archiwum filmowym, 
(chociaż Narodowe - Archiwum 
Filmowe jest jednym z najważ- 
* niejszych działów Instytutu. Nie 
jest też ten Instytut dyskusyj- 
nym klubem filmowym, ani żad- 
ną federacją klubów, chociaż do 
jego zadań należy popieranie ru- 
chu klubowego. 


Aby zorientować się w znacze- 
niu i zadaniach Brytyjskiego In- 
stytutu Filmowego trzeba znać 
jego historię. 


w Angtli, po pierwszej wojnie świa- 
towej, przemys filmowy był slabo 
rozwinięty. Nieliczne fllmy angielskie 


były na nisklm poziomie, a wybitne 


amerykańskiego, 
nowai rynek. 

W 1929 roku — w zrozumiałej trosce 
o poziom życia flimowepo — około 
su angielskich kulturalnych | nauko- 
wych instytucji powołało specjalną 
społeczną komisję filmową, która w 
ciągu trzech następnych lat badała 
sprawy fllmowe w różnych aspektach 
społecznych, naukowych, etc. I w wy- 
niku swych badań ogłosiła obszerńe 
sprawozdanie pt. „Film w życiu na- 
rodu. 

Ogólną konkluzją tego sprawozda- 
mia było, że film ma potężny wplyw 
na życie narodu, że może czynić do- 
bro lub zło. Jeżeli będzie pozostawio- 
ny ślepemu działaniw Lmpulsów hau- 
dlowych — jego wpływ będzie raczej 
zły niż dobry. 

__Nle było to, oczywiście, rewolu- 
cyjnym odkryciem nawet przed dwu- 
Griestu pięciu laty, lecz odkrycie to 
poparto licznymi i nowymi dowodami, 
a ponadto — wtedy właśnie padła 
propozycja stworzenia Instytutu Fil- 


E) 


mowego, który miałby jako zasadni- 


ANGIELSKI 
HUMOR FILMOWY 


Brytyjski 


Instytut Filmowy: 


napisał ERNEST LINDGRE 


zaangażować 
wychowywania wyroblonego 1 wyma- 
gającego widza. : 

Tak więc powstał w 1933 ro- 
ku Brytyjski Instytut Filmowy, 
nawiasem mówiąc. — przy wy- 
datnej pomocy rządu, który u- 
dzielił Instytutowi dużej dotacji 
na prowadzenie filmowej akcji 


wychowawczej. 
Instytut zawsze unikał i nadal 
unika lansowania  „doktryner- 


skich* prawideł krytyki filmo- 
wej. Skoncentrował natomiast 
swe wysiłki na propagowaniu 
rzetelnej wiedzy filmowej, na 
udzielaniu informacji i dostar- 
czaniu materiałów, które wszyst- 
kim zainteresowanym umożliwia- 


na świecie — powszechnie ko- 
rzystają młodzi filmowcy, pisa- 
rze, krytycy filmowi itd. 

Instytut prowadzi również dzia- 
łalność wydawniczą. Dwa naj- 
ważniejsze i regularnie wycho- 
dżące pisma — Instytutu to: 
kwartalnik krytyki filmowej 
„Sight and Sound" i „Monthly 
Film Bulletin" — periodyki, które 
zawierają niezależne poglądy 
krytyczne na temat wszystkich 
filmów fabularnych i ważniej- 
szych filmów dokumentalnych, 


wyświetlanych na angielskich 
ekranach. 

I znów należy podkreślić, że żadna 
x tych publikacji -nie - reprezentuje 


„oficjalnego poglądu Brytyjskiego 
instytutu Filmowego, gdyż na polu 
krytyki filmowej taki pogląd nie 
istnieje. Podpisane artykuły przedsta- 


wiają poglądy autorów, którzy mają - 


zupełną swobodę wypowiedzenia 5wo- 


| 
| 


Fronton kina „National Film Theatre'" 


ją inteligentne dyskutowanie o 
filmie. 

Żywotną rolę gra zatem depar- 
tament informacyjny, który w 
okresie dwudziestu pięciu lat ze- 
brał wielką ilość materiałów, do- 
tyczących każdego niemal filmu i 
qbecnie może odpowiedzieć na 
wszelkiego rodzaju pytania z dzie- 
dziny światowej kinematografii. 
Jeżeli ktoś pragnie dowiedzieć się 
czegokolwiek i o jakimkolwiek 
filmie — może śmiało zwrócić się 
do Instytutu, przy czym może to 
zrobić listownie, telefonicznie lub 
osobiście. Odpowiedź otrzyma 
niezwłocznie. Departament ten 
jest również żródłem informacji 
dla wszystkich urzędów, całej 
prasy i wreszcie dla reżyserów, 
producentów itp. 

Następnym z kolei wielkim 
działem Instytutu jest biblioteka, 
Ściśle zresztą związana z depar- 
tamentem informacyjnym. Za- 
wiera ona ponad osiem tysięcy 
tomów dotyczących każdej dzie- 
dziny filmu. Są to książki wyda- 
ne w różnych krajach i druko- 
wane w wielu językach, chociaż 
większość oczywiście jest w ję- 
zyku angielskim. Z tej biblioteki, 
prawdopodobnie jednej z naj- 
większych tego rodzaju bibliotek 


go sądu o recenzowanym filmie. Jedy- 
nym krylerium, kiórym kierują się 
redaktorzy tych pism zamawiając re- 
cenzje. do druku — jest fachowość re- 
cenZENA. 


Poza tym Brytyjski Instytut Fllmo- 
wy wydaje pewną liczbę innych wy- 
dawnictw _— nieperiodycznych, które 
mają na celu dostarczanie materiałów 
do dyskusji o wyświetlanych filmach. 
Wydaje również książki i broszurki z 
zakresu ogólnej wiedzy filmowej, Wy- 
daje fiłmografie znanych reżyserów, 
Mid. 3 


Instytut jest świadom faktu, 
że dzisiejsza młodzież szkolna — 
to jutrzejsi widzowie kinowi, że 
rozwijanie postawy krytycznej 
„dzieci i młodzieży w stosunki do 
oglądanych filmów, jest bardzo 
ważne dla poziomu życia filmo- 
wego i w ogóle życia kultural- 
nego. Toteż w wielu szkołach, 
organizacjach młodzieżowych i 
klubach — obok wykładów zaz- 
najamiających z muzyką, litera- 
turą, teatrem i malarstwem — 
wprowadzono w swoim czasie 
dzięki zabiegom Instytutu nowy 
przedmiot — sztukę filmową. 

Ważną komórką Instytutu jest 
wypożyczalnia fabularnych  fil- 
mów, która posiada kopie naj- 
ciekawszych pozycji z Narado- 
wego Archiwum Filmowego (o 
którym — za chwilę) i która za- 


Fragment laboratorium, w którym 
wszystkie kopie filmowe poddawane 
sa skrupulatnym chemicznym zabic” 
gom konserwacyjnym i. „leczniczym 


wiera również kopie filmów 05- 
wiatowych, filmów o sztuce, fil- 
mów amatorskich itd. Wypoży- 
czalńia obsługuje około sześciu- 
set dyskusyjnych klubów filmo- 
wych. 


Narodowe Archiwum Filmowe 
założone zostało przy Instytucie 
w 1935 roku. Celem istnienia Ar- 
chiwum jest zabezpieczenie ko- 
pii wszystkich filmów o 'histo- 
rycznym znaczeniu, wyświetla- 
nych w Anglii. Obecnie Archi- 
wum ma około siedmiu tysięcy 
filmów zrealizowanych od 1895 
roku aż: do dnia dzisiejszego. 


Najnowszym osiągnięciem In- 
stytutu i zarazem jego najmłod- 
szą komórką jest „National Film 
Theatre",. który został otwarty 
w 1952 roku. Jest to małe kino 
w centrum Londynu na cztery- 
sta miejsc, gdzie odbywają się 
dwa pokazy dziennie przeznaczo- 
ne dla członków Instytutu. Pró- 
gramy są dwóch rodzajów. W 
pierwszym pod ogólnym tytułem 
„Wogld Cinema"  („Kinemato- 
grafia światowa”) wyświetlane są 
filmy w zestawach ilustrujących 
jakiś jeden temat lub dorobek 
pracy artystycznej jednego reży- 
sera czy też jednej wytwórni. 
W drugim programie, który nosi 
tytuł - „Sixty Years of Film* 
(„Sześćdziesiąt lat filmu*) wy- 
świetla się cykł ilustrujący hi- 
storię kinematografii. ft 


Instytut, w którym pracuje per- 
sonel złożony z siedemdziesięciu 
osób, otrzymuje roczną dotację 
od rządu w wyzokości sześćdzie- 
sięciu tysięcy funtów. 


Jest jeszcze wiele spraw, o których 
instytut sądzi, że należą do zasadni- 
czych jego zadań, lecz których jeszcze 
nie może podjąć. Jednak projektuje- 
my już rozszerzenie zakresu czynno 
ci Instytutu, w czym bardzo pomaga- 
ja nam cenne I przyjazne kontakty, 
które nas lączą x zagranicznymi 
nstytucjami flimowymt. 

Może najwięcej tych zagranicz- 
nych koniaktów utrzymuje Narądowe 
Archiwum Filmowe, które jest człon- 
kiem _ Międzynarodowej Federacji 
Archiwów Filmowych. Mamy Szcze- 
gólnie przyjazne stosunki np. z pol- 
skim Centralnym Archiwum Filmo- 
wym. Wiele skorzystaliśmy w czasie 
naszej wiżyty w Warszawie na Kon- 
gresie Międzynarodowej Federacji 
Archiwów Fllmowych w 1855 roku 1 
cieszymy slę, że w tym roku w Lon- 
dynie odwiedzi nas __ przedstawiciel 
warszawskiego Centralnego  Archi- 
wum Filmowego p. Bolesław Micha- 
tek. : 


Chociaż każda z naszych insty- 
tucji ma swe specjalne zadanie 
do spełnienia we własnym kra- 
ju, zawsze musimy pamiętać o 
tym. że film jest międzynarodo- 
wą sztuką i że powodzenie w 
wykonywaniu naszych obowiąz- 
ków jest zależne od jak najbar- 
dziej żywotnej wzajemnej 'wy- 
miany doświadczeń i poglądów 
w. międzynarodowej skali. 


TWÓRCA 
„OKRUTNEGO MORZA 


€żyser Charles Frend był 
mile zdziwiony i tego zdzi- 
wienia bynajmniej nie u- 
krywał, kiedy przyszłam do nie 
go i powiedziałam, że redakcja 
„Filnu* specjalnie mnie prosiła 
© przeprowadzenie z nim wy- 
wiadu do numeru, poświęconego 
kinematografii angielskiej. Nie 
przypuszczał, by ktokolwiek w 
Polsce interesował się jego 0so- 
bą. Kiedy mu powiedziałam, że 
jego film „Okrutne morze" bar- 
dzo się w Polsce podobał, Char- 
les Frend „rozkleił się** zupeł- 
nie. 
Pierwsze moje pytania doty- 
czyły jego metody pracy nad fil- 
mem. A 


— Od czego. pan zwykle za- 
czyna? Czy pracuje pan razem 
z autorem scenariusza od same- 
go początku? Czy pan sam wy- 
biera aktorów? Czy w czasie 
realizacji filmu wprowadza pan 
zmiany w scenopisie? 


— Najlepiej mówić o takich 
rzeczach operując konkretnymi 
przykładami — zaczyna Charles 
Frend. — Weźmy więc jako przy- 
kład film, który obecnie reali- 
zuję. Nie ma wprawdzie dwóch 
filmów, nad którymi by się w 
ten sam sposób pracowało, ale 
film, o którym mówię, jest dość 
typowy pod tym względem, Jest 
to, podobnie jak „Okrutne mo- 
rze", film morski. Tym razem 
jednak — będzie to komedia. 
Otóż zaczęło się wszystko od te- 
go, że Tibby (T.E. B. Clarke 3r- 
znany w Anglii scenarzysta — 
przyp: red.) miał: pewien. pomysł, 
o którym mi opowiedział, Podo- 
bał mi się ten pomysł, toteż po 
przedyskutowaniu całej sprawy 
z producentem — postanowiliśmy. 
1ilm realizować. Tibby i ja za- 
siedliśmy do pisania scenariusza. 
Potem scenopis opracowałem ju: 
sam — jako przyszły realiza- 
tor filmu. Jeżeli chciałem coś 
zmieniać, na przykład niektóre 
dialogi — robiłem to zawsze w 
porczumieniu z Tibbym. Jeszcze 
w czasie pracy nad scenariuszem 
doszliśmy wspólnie z - nim do 


Scena z filmu „Scott na Antarktydzie" 


wniosku, że główną rolę powi- 
nien zagrać Alec Guinness. Po- 
rozumieliśmy się z aktorem i z 
chwilą kiedy przyjął propozycję 
— zaczęliśmy pisać scenariusz 
już wyraźnie „pod niego". 

— Czy Tibby jako autor sce- 
nariusza współpracuje z panem 
i obecnie w czasie realizacji 
filmu? 

— Oczywiście. Zawsze w cza- 
sie realizacji zachodzą jakieś 
mniejsze lub większe zmiany w 
pierwotnej koncepcji i Tibby, 
być może, będzie musiał pisać 
dodatkowo pewne sceny, nowe 
dialogi itd. Staram się jak naj- 
bardziej unikać wszelkich zmian, 
ale często wynikają one nieza- 
leżnie od mojej woli. Dlatego 
Tibby jest cały czas na planie. 

— A jeżeli realizuje pan film 
według znanej powieści, jak na 
przykład „Okrutne morze”? 


— W tym wypadku współpra- | 


cowałem ściśle z Erykiem Am- 
blerem, chciałem bowiem jak 
najwierniej zachować _ klimat 
książki i oddać jej intencje, to 
znaczy wykazać, że wojna jest 


nonsensem. Zresztą filmu o woj- * 


nie z innymi imtencjami nigdy 


w życiu bym nie zrobił. Nie 
mógłbym  glorylikować  zabój- 
stwa... 


— Czym się pan kieruje przy 
wyborze tematów do swoich fil- 
mów? Czy pan uważa, że decy- 
dującym czynnikiem przy pro- 
dukcji filmu powinna być kasa, 
czy też sądzi pan, iż powinny 
decydować względy artystyczne 
i społeczne nawet pod ryzykiem 
-fiaska kasowego? 

— Wytwómia „Ealing Films", 
w której pracuję, jest spółką 
handlową i 
pomyślenia jest, by całkowigje 
lekceważyła kasę. W ogóle film 
jest przecież przemysłem, nieza- 
leżnie od tego, iż jest sztuką, 
więc też względy kasowe muszą 
być zawsze brane pod uwagę. 
Moim zdaniem jednak — dobry, 
interesujący i uczciwy w swych 
intencjach film zawsze będzie 
miał powodzenie u publiczności, 


reżyserii Charlesa Frenda. Na zdję- 


ciu: zohn_Nilis odtwórca roli Scotta i James Robertson Justice w rol] Ewansa 


/ 


oczywiście nie do 


SĘ 
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Mbikoy reżyser angielski Charles Frend Jest znany w Polsce ze swych dwóch 


filmów: „Scott na Ani 


Isty: 
zdobył uznanie zarówno polskiej publiczności, jak | 


a co za tym idzie — zarobi na 
siebie, czy nawet przyniesie po- 
ważny zysk. Filmy naszej wy- 
twórni są tego najlepszym przy- 
kładem. Nigdy nie schlebialiśmy 
tzw. najniższym gustom i nigdy 
nasze filmy nie były kasowym 
fiaskiem. 

— Musiał pan wiele podróżo- 
wać w związku ze swoją pracą 
reżyserską. Akcja *pana' filmów 
toczy się przecież przeważnie na 
dalekich morzach i 'w dalekich 
krajach. Czy film „Scott na An- 
tarktydzie* nakręcał pan rzeczy- 
wiście w okolicach podbieguno- 
wych? z 

— To byłoby niemożliwe. Po- 
jechał tam tylko nasz operator 
i nakręcił masę taśmy z brzegów 
Antarktydy. Wszystkie natomiast 
sceny, w których występują ak- 
torzy, nakręciliśmy w Szwajcarii 
i w Norwegii. Zasięgnęliśmy ra- 
dy jednego z uczestników praw- 
dziwej wyprawy Scotta — pana 
Debenhama, geologa, który jest 
obecnie dyrektorem Instytutu 
Badań Polarnych im. Scotta i 
który nam powiedział, że naj- 
odpowiedniejsze dla nas lodow- 
ce znajdziemy w Szwajcarii. 
Nakręciliśmy tam sporo taśmy, 
ale do kilku scen potrzebowali- 
śmy również wielkiego płaskiego 
pola śniegowego bez żadnych 
szczytów widocznych w oddali. 
Nic takiego — jak wiadomo — 
nie można znaleźć w Szwajcarii. 
"Toteż, znowu za radą profesora 
Dobenhama, pojechaliśmy do 
Norwegii, gdzie są takie pola 
śnieżne, ale gdzie nie ma znów 
lodowców, takich jakie były 
nam potrzebne. I w ten sposób. 
część plenerów do „Scotta" ro- 
biliśmy w Szwajcarii, część w 
Norwegii. No i oczywiście potem 
było jeszcze wiele, wiele roboty 
w atelier. e) 

— Czy ma pan jakiś temat, 
który pana specjalnie interesuje, 
który panu — jak to się mówi 
nie daje spać i który w dalszej 
czy bliższej przyszłości pokaże 
ban w jednym ze swych filmów? 
Mam na myśli nie tyle konkret- 
ne plany, co wykluwające się 
dopiero pomysł 

— Sądzę, że każdemu reżyse- 
rowi chodzi coś takiego po gło- 
wie. Mnie oczywiście — również. 
Chciałbym zrealizować i na 


jzczególnie ten ostatni 
walorom filmowym 
filmowej 


ji wi 
naszej Krytyki 


pewno zrealizuję kiedyś  tilm 
poruszający problem tzw. kolo- 
rowych londyńczyków — ludzi, 
którzy przyjechali tu z kolonii 
w poszukiwaniu chleba, pracy, 
wiedzy. I rozczarowali się. 

— Czy byłby to film doku- 
mentalny czy też fabularny, na 
przykład — dramat? 

— Ani jedno, ani drugie. Ja 
myślę o komedii. O pogodnej, 
inteligentnej i wesołej komedii, 
w której celem żartu i satyry 
byłby wyspiarski Anglik — bia- 
ły, a nie kolorowy londyńczyk.. 
Ludzie bez porównania łatwiej 
przyjmują morał podany na we- 
soło. Szczególnie widzowie ki- 
nowi nie cierpią. gdy im cię 
prawi kazania. Jeżeli jednak 0- 
glądają na ekranie dobrą kome- 
dię — przełykają bez trudu 
ukryty w miej sens moralny. 
Zbieram ciągle materiały do te- 
Eo przyszłego filmu, czytam ma- 
sę o problemie kolorowych lon- 
dyńczyków — niestety, jeszcze 
nie znalazłem niczego, co by 
miało odpowiednie wartości fil- 
'mowe. Szukam więc dalej. 


Rozmowę przeprowadziła 
JACQUELINE CARPENTER 
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— No to co z tego, 
ten film bardzo 
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jest absolwentką Królewskiej Akademii Sztuki Dra- 
matycznej. Zadebiutowała na scenie jeszcze jako stu- 
dentka, występując w prowincjonalnych teatrach, 
głównie w rolach szekspirowskich. Po ukończeniu 
studiów jednak postanowiła poświęcić się całkowicie 
filmowi. Jest piękną kobietą (co widać chyba na 
zdjęciu), ma włosy Koloru miedzi i oczy zielone, 
wszelako jej ambicje sięgają znacznie dalej niż kariera 
ślicznotki filmowej z gatunku „pin up girl". Toteż 
Belinda Lee w dalszym ciągu pracuje z uporem nad 


przyswojeniem sobie rozległej wiedzy aktorskiej 
i w Anglii uchodzi za jedną z najpracowitszych akto- 
rek. Chociaż już w kilku filmach grała duże role — 
dopiero niedawno okrzyknięto ją w prasie gwiazd: 
filmową. Poważna krytyka wróży jej wielką przy 
szłość aktorską. Jej bardziej znane filmy — to: „Czło- 
wiek chwili” („Man of the Moment"), „Dotknięcie k: 

biety* („The Feminine Touch"), „Kto to zrobił 

(.Who Done It?*), „Naoczny świadek” („Eye- 
witness”) i film pt. „Kryjówka” („The Secret Place") 
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K BOGARDE 


aktorskiej rodziny. Jest synem aktorki 
ktora. Urodził się 1920 roku w Londynie. 
'hciał być scenografem teatralnym i dla- 
na politechnikę, na wydział architek- 
v teatrze rozpoczął, jako goniec i pomoc- 
(a, Pewnego razu zachorował nagle jeden 
Bogarde, nauczywszy się w pośpiechu 
ował na scenie. Wojna jednak przerwała 
zapowiadającą się karierę aktorską. 
służył się stopnia majora, ale ponowny 
i po wojnie nie był łatwy. Toteż młody 
zekał przeszło rok zanim dostał rolę 
peryferyjnym teatrze londyńskim w sen- 
ce „Potęga bez chwały” („Power without 
rola jednak zapewniła mu xarierę filmo- 
już na swym koncie artystycznym prze- 
ścia głównych ról filmowych, w których 
ażne sukcesy aktorskie. Największym 
1 cieszyły się jednak jego kreacje w fil 
serii lekarskiej: „Pan doktor w domu" 
the House*), „Pan doktor. na morzu” 
Sea") i „Pan doktor sobie używa* („Doc- 
e"), w których Dirk Bogarde odtwarzał 
atycznego i bardzo zabawnego lekarza — 
ona Sparrowa. W tej znakomitej roli wła- 
iwiamy Dirka Bogarde'a na dolnym zdjęciu 


ANTHONY STEEL 


jest synem wyższego _oficera armii angielskiej 
i początkowo myślał również o karierze wojskowej. 
Urodził się w roku 1920 w Indiach i do piątego roku 
życia nie widział Angli. Oczywiście w chwili wy- 
buchu wojny zaciągnął się do wojska i dosłużył się 
stopnia majora jednostki spadochronowej. Walczył 
we Francji i na Dalekim Wschodzie. Ale gdy wojna 
się skończyła i zdemobilizowano go — znalazł się 
w dość przykrej sytuacji. Nie miał żadnego zawodu 
i ani grosza przy duszy, Dostał wreszcie pracę jako 
tzw. siła niewykwalifikowana przy robotach ziem- 
nych. Przynajmniej pracował na świeżym powic- 
trzu i zażywał wiele ruchu. Też coś warte. Kiedyś 
zaproponowano „nu statystowanie przy pewnym fl- 
mie. Aby dorobić sobie parę groszy — Anthony 
przyjął ię propozycję. Potem  statystował przy 
kilku innych filmach i niebawem, ku jego'najwięk- 
szemu zdumieniu, zaczęto mu powierzać małe ról- 
ki. Musiał jednak coś sobą reprezentować jako 
aktor, bowiem wkrótce grywał coraz większe epl- 
zody. Wobce tych sukcesów rzucił pracę przy topa- 
cie, poważnie wziął się do aktorstwa i szybko zdo- 
był rozległą wiedzę teoretyczną. Praktyki już miał 
trochę. Nie wychodząc niemal z atelier — zdobywał 
jej coraz więcej. Dziś już jest aktorem w całym 
tego słowa znaczeniu, Jest jednym z najpopular- 
niejszych amantów filmu angielskiego. Spośród 
jego wielu dobrych i bardzo dobrych ról — należy 
wymienić role w filmach: „Na zachód od. Zanzi- 
baru” („West of. Zanzibar”), „Spoza chmur" („Out 
ot Clouds"), „Droga do domu” („Passage Home") 
1 „Punkt kontrolny" („Checkpoint”). Bardzo lubt 
grać w mundurze wojskowym. I na ekranie widzia- 
no go już w mundurach wszystkich rodzajów bro- 
ni, z wyjątkiem munduru... spadochroniarza. Wy- 
jątkowo podobno tego munduru nie lubi, Ciekawe! 


MAUREEN SWANSON 


urodziła się w 1932 roku w Glasgow (Szko- 
cja) i swą sceniczną karierę rozpoczęła w 
dwunastym roku życia jako uczennica szkoły 
baletowej. Nie był to bynajmniej żaden popis 
szkolny, ani amatorskie przedstawienie, lecz 
regularna praca zawodowa w balecie pew- 
nego zespołu operowego. W piętnastym roku 
życia trafiła do telewizji — już jako so- 
listka. I wkrótce zadebiutowała przed kame- 
rą filmową małą tólką w „Moulin Rouge". 
Potem znów występowała w balecie i od 
czasu do czasu — tańczyła 'w programie te- 
lewizyjnym. Kiedyś powierzono jej w tele- 
wizji niewielką rolę dramatyczną „i okazało 
się, że Maureen świetnie sobie z tym daje 
radę. Potwierdziła to poważniejszą już rolą 
w. filmie „Miasto jak Alice" („Town like Ali- 
ce"). Bardzo życzliwie zostały przyjęte przez 
publiczność kinową i krytykę jej dalsze dwie 
role: rola romantycznej dziewczyny w filmie 
„Jacqueline" gdzie partnerowała Johnowi 
Gregsonowi i rola kapryśnej panny w pełnej 
nieoczekiwanych spięć zabawnej komedii „Hi- 
szpański ogrodnik* („The Spanish Gardner*) 


DONALD SINDEN 


ma dziś trzydzieści jeden lat i. jest cenionym 
aktorem. choć bywalcy  kinowi zobaczyli go na 
ekranie zaledwie irzy lata temu. Donald nie myślał 
początkowo o karierze aktorskiej, Chcial zostać 
architektem. W czasie studiów wystąpił jednak w 
amatorskim przedstawieniu i wtedy Wszystko się 
zmieniło w jego życiu. Zaproponowano mu bowiem 
występy w zespole estradowym grającym dla woj- 
ska. Donald propozycję przyjął, grał przez calą 
wojnę wszędzie gdzie znajdowały się wojska 
angielskie — od Burmy do Belkli, i kiedy wojna się 
skończyła — był już doświadczonym aktorem. Bcz 
trudu zaangażował się do znanego Teatru im. Szek- 
spira (The Shaekspeare Memorial Theatre at Strat- 
ford-on-Avon) 1 grał na tej scenie z wielkim powo- 
dzeniem przez dwa sezony. I jako aktor — bardzo 
dużo skorzystał w znakomitym teatrze. Następną 
z kolei sceną, na której występował, był również 
znany teatr Old Vie w Bristolu. W 1952 roku zoba- 
czył ko na scenie reż. filmowy Charles Frend 
i zaangażował go do dużej roli w swym filmie 
„Okrutne morze” (./The „Cruel Sea"), Film — jak 
Wiadomo — byt duzym sukcesem artystycznym za- 
równo reżysera, jak i odtwórców czołowych ról: 
Jacka Hawkinsa | Donaldu Sindena. Donald stał się 
w ciągu paru miesięcy powszechnie znanym akto- 
rem filmowym. Dalsze obrazy morskie, w których 
grał czołowe role, ugruntowały jego sławę. Byly 
to fllmy: „Wiecie jacy są marynarze” („Yu Know 
What Sailors Are") i „Nad nami są fale"'(„Above 
Us the Waves"). Z innych równie znanych flimów 
Donalda należy wymienić: lekką komedię pt. ..Ali- 
gator imieniem Daisy" („An _ Aligator named 
Daisy"), w której Sinden parinerowatiDianie Dors, 
następnie dramat pt. „Czarny namiot („The Black 
Tent"), zrealizowany w Libii, dalej sensacyjny film 
pt. „Naoczny świadek" (,„Eyewitness") i wreszcio 
film pt. „Tygrys we mgle! („Tiger in the Smoke'*) 


Dwa spotkania 


z Emerykiem 


Pressbureerem 


Pinewood pod Londynem 
w ładnej, otoczonej. lasami 
miejscowości, wśród ziele- 
ni, daleko od hałasu miejskiego 
— mieszczą się ateliers jednej z 
największych wytwórni brytyj- 
"skich koncernu Arthura Ranka. 

Kiedy przyjechałam do Pine- 

wood aby zobaczyć, jak pracują 
angielscy filmowcy — robiono 
tam zdjęcia do filmu pt. „Cud w 
Soho* („Miracle in Soho'). Ma 
to być dramat z życia rodziny 
włoskiej, mieszkającej w Londy- 
nie (Soho to jedna z najbardziej 
międzynarodowych dzielnic tego 
wielkiego miasta). Producentem 
i scenarzystą nowego filmu jest 
znany i ceniony filmowiec, zara- 
zem jeden z dyrektorów koncer- 
nu Ranka — Emeryk Pressbur- 
ger. 
„Cud w Soho" — powiedział 
mi podczas krótkiej pogawędki — 
już niedługo wejdzie na ekrany. 
Mam nadzieję, że będzie to <ie- 
kawy film, Główną rolę gra w 
nim jedna z najpopularniejszych 
dziś w Anglii aktorek — Belin- 
da Lee. Partneruje jej równie 
znany aktor — John Gregson. 
Czy kogoś z nich widzieliście już 
w Polsce? 

Niestety, jesżcze nie. Ale in- 
formuję mojego rozmówcę o du- 
żym zainteresowaniu publiczno- 
ści polskiej angielskimi filmami 
w ogóle i o powodzeniu wielu 
angielskich filmów u nas. Pytam 
też, czy angielscy filmowcy inte- 
resują się Polską, czy nie ze- 
chcieliby w jakiś sposób współ- 
pracować z nami itp. 

— Zainteresowanie Polską jest 
obecnie u nas bardzo żywe. Ale... 
— dodaje po chwili wahania i z 
pewną goryczą pan Pressburger 
— jesteśmy troszkę zrażeni... Do- 


__ ANGIELSKI 
HUMOR FILMOWY . 


— Powiedzcie proszę, czy Mai- 
tena Dietrich jeszcze gra w fil- 
mie? 


tychczas bowiem współpraca ta- 
ka była bardzo utrudniona. Mi- 
mo wszystko kontakt i współpra- 
ca z Polską w dalszym ciągu — 
przynajmniej dla koncernu Ran- 
ka jest sprawą aktualną i inte- 
resującą. Bardzo wiele mogliby- 
śmy pomóc polskim filmowcom. 
Czy na przykład nie byłaby cie- 
kawa dla młodych filmowców 
polskich praktyka w naszych ate- 
liers? Chętnie im to ułatwimy. 
Nas znów interesują polskie te- 


' maty.. Jeżeli więc chodzi o na- 


wiązanie bliższych kontaktów i 
współpracy — jesteśmy gotowi. 
Wszystko zatem zależy od was. 

W kilka dni później spotkałam 
się ponownie ze znakomitym fil- 
mowcem angielskim. Dowiedzia- 
łam się, że jest on z pochodzenia 
Węgrem, że z kraju wyjechał na 
wiele lat przed wojną i że obec- 
nie w Anglii czuje się jak w do- 
mu. Zrealizował tu — jak do- 
tychczas — trzydzieści siedem 
filmów. 

Jego ostatni film — „Spotkanie 
przy świetle księżyca" oglądałam 
przed paru dniami w jednym z 
kin West-Endu. Bardzo mi' się 
podobał. Jest to film z okresu 
ostatniej wojny, dość bliski nam 
tematycznie, przedstawia histo- 
rię porwania przez partyzantów 
hitlerowskiego generała. W filmie 
występują m. in. w niektórych 
epizodach polscy aktorzy. ' 

— Filmy moje obracają się nie 
tylko w kręgu tematyki. drama- 
tycznej czy wojennej — mówi 
Emeryk Pressburger —, stworzy- 
łem również wiele filmów roz- 
rywkowych, komedii, filmów mu- 
zycznych, fars. Bardzo byłbym 
rad, gdyby publiczność polska 
obejrzała choć niektóre z nich. 
Właśnie myślę nad tym, jakby to 
zrobić... W każdym razie proszę 
przekazać wiadomość polskim 
dystrybutorom, że  pragnąłbym 
na jak najbardziej przyjaciel- 
skich warunkach współpracować 
z nimi. Z przyjemnością wysłał- 
bym na początek do Polski — 
oczywiście za pośrednictwem 
Ranka — taki mój film, jak na 
przykład „Czerwone trzewiczki". 
Jest to film, jak to określamy, 
„baletowy* — barwny, z dobrą 
muzyką, uważany za jeden z 
lepszych.moich filmów. Myślę, że 
bardzo by się podobał widzom 
polskim. Czy pani wie, że „Czer- 
wone trzewiczki* w Nowym Jor- 
ku przez dwa lata nie schodziły 
z ekranu jednego z największych 
kin tego miasta? 


Rozmawiała 
ZUZANNA CZAJKOWSKA 


B.S. Wydaje mi się, że taką 
okazję jak nawiązanie współpra- 
cy z Rankiem — trzeba koniecz- 
nie wykorzystać. Podaję to pod 
rozwagę kierownictwu przedsię- 
biorstwa „Zespoły Autorów Fil- 
mowych* oraz Centrali Wynaj- 
mu Filmów. 

e LĄ z.c. 


i 


Emeryk Pressburger — producent, reżyser | scenarzysta, znany i ceniony (il- 
mowiec angielski, zarazem jeden z dyrektorów koncernu Ranka — w rozmy- 
wie z Ted. Zuzanną Czajkowską w czasie jej wizyty w atelier w Pinewovd 


za ŻA 


Oto uliczka londyńskiej dzielnicy Soho. Jest to jednak tylko dekoracja zbudo- 
wana w atelier w Pinewood do filmu „Cud w Soho", realizowanego wedlug 
scenariusza E. Pressburgera. Będzie to dramat rodziny włoskich emigrantów 


Scena z filmu „Spotkanie przy świetle księżyca”, zrealizowanego przez Emery- 
Pressburgera wspólnie z Michaelem Powelicm. Ta historia porwania hidle- 
rowskiego generala cieszy się wielkim powodzeniem u angielskich widzów 
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POLITYCZNE 


(Dokończenie ze str. 3) 


wszędzie tam, gdzie istnieją ku 
temu polityczne realia, a więc 
przede wszystkim — w Indiach 
i w Kanadzie, poza tym w paru 
innych krajach, które już zdo- 
były samodzielność. VDokumen- 
taliści tych krajów kontynuują 
społeczną działalność wycho- 
wawczą według wzorów starej 
angielskiej szkoły, poruszają te 
same i podobne problemy, które 
pasjonowały angielskich doku- 
mentalistów przed laty, z tą 
oczywiście różnicą, że uwzględ- 
niają oni odmiennc warunki 
swaj działalności. 


Ciekawą pozostałością sią szkoły 
jest bleżący dorobek wszomnianej na 
kasze „Shell Film Unit", wsórej ekl- 

pracują wszędzie, dokąd sięgają 
roziegie nattowę interesy tego KONCCF: 
nu. Realizatorzy z „Shell Film Unit" 
wierni są zasadzie, iż fllm dokumen- 
talny powinien odgrywać poważną ro- 
lę w stw: ju coraz lepszych wa- 
runków bytu i kształtowaniu nowo- 
czesnego społeczeństwa, że powinien 
pomagać w zdobywaniu coraz więk- 
szych kwalifikacji i służyć postępowi. 


ażda dziedzina życia 

wymaga, by jakaś 

instytucja _ śledziła 
pilnie postęp i w ogóle 
wszelkie nowości z jej .za- 
«resu, badała je i oceniała. 
Zwłaszcza jest to koniecz- 
ne przy pracach nauko- 
wych, technicznych i ar- 
tystycznych. Im większej 
koncentracji wymaga bo- 
wiem dany rodzaj pracy 
od człowieka — tym więk- 
szą tendencję zdradza on 


do zaniedbywania kontak- . 
tów ze wszystkim, co się 


dzieje poza jego bezpośre- 
dnim otoczeniem. Znam na 
przykład cenionych skąd- 
«inąd twórców filmowych, 
którzy mic nie wiedzą 
o filmach zrealizowanych 
przez innych i których: to 
filmowców — jeżeli chodzi 
o nowości z dziedziny ki- 
nematografii — interesują 
cy się fi uczniak 
szkoły podstawowej zapę- 
dziłby w kozi róg. 

Brytyjska Akademia Fil- 
mowa stara się uzdrowić 
tę sytuację, stara się sze- 
rzyć wiedzę .o filmie wśród 
filmowców i wśród wszy- 
stkich miłośników tej sztu- 
ki. Została założona w 1947 
roku przez naszych naj- 
wybitniejszych filmowców. 
"Na liście jej założycieli są 
takie nazwiska jak: zmar- 
ły niedawno Sir Alexander 
Korda' (nawiasem mówiąc 
— jeden z najgorliwszych 
jej propagatorów), następ- 
nie — Sir Michael Balcon, 
Anthony Asquith i prawie 
setka innych równie zna- 
nych nazwisk. 

Dziś Akademia liczy pię- 
ciuset wybieralnych człon- 
ków spośród czołowych lu- 
dzi filmu angielskiego. Bu- 
dżet swój opiera na wpły- 
wach z indywidualnych 
składek (najniższa składka 
wynosi 3 funty rocznie) i 
na dotacjach wszystkich 
angielskich wytwórni. Wła- 
dzami Brytyjskiej Akade- 
mii Filmowej jest Rada, 
złożona z piętnastu człon- 
ków i wybierana na okres 
czterech lat. Rada wybie- 
ra sama przewodniczącego, 
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REALIA ANGIELSKIEGO DOKUM 


Zdjęcie z filmu dokumentalnego pt. „Lot" opowiadające Lollocie 4ęónepo. 


z pierwszych samolotów z 1904 roku i zrealizowanego przez grup. 


tallstów x" „Sheli Film Unit". (Zdjęcie wypożyczone z „„The Smith Institutlow") 


Częściowo wynika to z zalożeń kon- 
Czyj kry 


„Kwalitnkzcjach,. ale'trzeba obiektywnie 
przyznać, że realizatorzy zgrupowani 
wokół „Snell Film Unit” stawiają x0- 


który sprawuje tę funkcję 
przez rok.*) 

Akademia przyznaje ró- 
wnież godność członka ho- 
norowego. To wyróżnienie 
spotyka ludzi, którzy po- 
łożyli specjalne zasługi dla :' 
filmu angielskiego. Naj- 
starszym członkiem hono-- 
rowym Akademii jest Al-, 
bert Smith, który zrealizo- 
"wał swój pierwszy film* w 
roku 1897, a w 1906 roku 

- opatentował swój pierwszy 
system produkcji filmów 
kolorowych pod nazwą „ki- 
nemacolor*. _ Honorowymi 
członkami . Akademii są 
również: Sir Laurence Oli- 
viet, Sir Carol Reed, Da- 
vid Lean, wybitni doku-, 


bie większe zadanie niż szkolenie pra- 
cowników koncernu. I trzeba również 
obiektywnie przyznać, że swą pracę 
wykonują znacznie inteligentniej niż 
filmowcy z jakiejkolwiek innej wiel- 
kiej organizacji handlowej. 


którego każdy numer po- 
święcony jest innemu za- 
"gadnieniu. Ostatnio np. wy- 
dane numery poświęcono 
problemowi cenzury  fil- 
mów, zagadnieniom anima- 
cji, pracy w plenerze itd. 
Akademia wydaje również 
książki 'z dziedziny filmo- 
znawstwa. 

Ostatnią pozycją wydaw- 
niczą Akademii jest dzieło 
'Karela Reisza „Montaż fil- 
mowy* **. W tym roku 
wyjdzie jeszcze jedna ksią- 
żka, mianowicie „Technika 
muzyki filmowej" („The 


* Technic of Film Music'), 


napisana przez , Rogera 
Manvella i Johna Hiunt- 


leya przy współpracy ,spe- 


BRYTYJSKA 
AKADEMIA FILMOWA 


napisał — . 
ROGER MANVELL 


mentaliści Basil Wright i 
Paul Rotha, pani Mary 
Field znana w świecie fil- 
mowym jako producent 
filmów dla dzieci i inni. 

Brytyjska Akademia or- 
ganizuje regularne spotka- 
nia filmowców, prowadzi 
wykłady, dyskusje, odczy- 
ty, pokazy filmowe, ułat- 
wia nawiązywanie kontak- 
tów między  filmowcami 
angielskimi i zagraniczny- 
mi, etc. 

Specjalną dziedziną jej 
pracy, do której przywią- 
zuje się w angielskim świe- 
cie filmowym wielką wagę, 
jest działalność wydawni- 
cza. Akademia wydaje 
-kwartalnik pn. „Journal*, 


aż W tym roku przewodniczą- 
Rady jest Edgar Anstey, 
producent £limów dokumentel: 
nych, w ubiegłym roku 
John Bryan, producent fil 
fabularnych. 


cjalnego komitetu redak- 


cyjnego reprezentującego 
kompozytorów, reżyserów, 
operatorów dźwięku t dy- 
rygentów. 

Wydawnictwa książkowe. 
Akademii są szeroko znane 
w Anglii i poza jej grani- 
cami i wszędzie są bardzo 
cenione, . 

Najważniejszym wydarze- 
niem w życiu Akademii jest 
przyznawanie dorocznych 
nagród. Dzieje się to zwy- 
kle w marcu i uroczystość 
odbywa się w jednym z 
najwspanialszych kin Lon- 
dynu — w „Odeonie* w 
obecności. przedstawicieli 
światowej kinematografii. 

Nagrody za najlepsze fil- 
my fabularne przyznaje 


=. +2) Ksi: ta ukazała się nie- 

dawno leż i w polskim tłu- 

maczeniu, nakładem Fllmowej - 

Aaeoci Wydawniczej. «przyp. 
). 


ję dokumen-" 


Z żkicze więc dorobek an- 
gielskiego dokumentu. 

* Jeżeli chodzi o ogólne wyniki 
działalności angielskich doku- 
mentalistów i o. wpływy na 
świecie. — biłans jest na pewno 
dodatni. Jeżeli chodzi o dzisiej- 
szą sytuację filmu dokumental- 
nego w Anglii — raczej ujem- 
ny. Dawna szkoła nie mieści się 
w ramach zwykłych instruktażo- 
wych filmów, które niemal wy- 
łącznie dziś się realizuje, bez 
względu na to jak doskonałe są 
one z punktu widzenia - filmo- 
wego i szkolenioweto. Nie są one 
dokumentami w dawnym poie- 
ciu po prostu dlatego, ze nie 
mają przed sobą szlachetnego 
celu służby społecznej. 

Czy nie ma jednak nowych 
i wielkich problemów, które by 
inspirowały dokumentalistów? 
Owszem, są. Ale brak ciągle 
jeszcze tych realiów politycz- 
nych, bez których nie powsta- 
nie dobry film dokumentałny. 


JORN GRIERSON 


się przez głosowanie całej 
Akademii, inne nagrody — 
za filmy bardziej specja- 
listyczne — przez głosowa- 
nie wyłonionych uprzednio 
komisji spośród gremium 
Akademii. Nagrody za naj- 
lepsze kreacje aktorskie 
przyznawane są drogą gło- 
sowania przez komisję wy- 
braną spośród honorowych 
członków. Tak więc zasadą 
jest, iż sami filmowcy 
przyznają nagrody filmow- 
com. Najsurowsze chyba 
jury jakie można sobie 
wyobrazić. 

Ponieważ nagrody są 
przyznawane zarówno za 
lilmy krajowe jak j zagra- 
nicźzne, zarówno aktorom 
ańgielskim jak i aktorom 
zagranicznym — łączą one 
Brytyjską Akademię Fil- 
mową ze wszystkimi fil- 
mowcami na świecie. 

Poważnym . problemem, 
stanowiącym obecnie głów- 
ny punkt  zaintetesowań 
Akademii, jest szkolenie 
młodego -narybku filmowe- 
go — kształcenie prakty 
kującej już młodzieży fil- 
mowej oraz przygotowanie 
do pracy zawodowej przy- 
szłych filmowców. 

Wiadomo, że wysoki po- 
ziom zapewni filmowi an- 
gielskiemu tylko surowa se- 
lekcja kandydatów do za- 
wodów filmowych oraz su- 
mienne szkolenie kandyda- 
tów na reżyserów, opera- 
torów i innych specjalności 
filmowców. Poza wytwór- 
niami nie ma jednak w 
Anglii możliwości szkole- 
nia młodzieży w zawodzie 
filmowym, toteż organiza- 
cja tego szkolenia, -zasady 
rekrutacji do filmu — sta- 
nowią trudne i _ istotnej 
wagi problemy. Na Brytyj- 
ską Akademię Filmową za- 
tem, na tę organizację, któ- 
ra w ciągu dziesięciu lat 
swego istnienia zdobyła 
duży wpływ na nasz film, 
zarówno jako na przemysł, 
jak i na sztukę — spada 
dziś obowiązek uregulowa- 
nia tego skomplikowanego 
problemu kształcenia mło- 
dych kadr. 


Jack Hawkins w filmie reżyserli Charlesa Frenda „Okrutne morze* grał drama- 


tyczną rolę dowódcy mali 


ej jednostki marynarki wojennej. Jego partnerem był 


Donald Sinden (na zdjęciu — z prawej), którego sylwetkę zamieszczamy na str. 9 


Sławny aktor 
w oczach 
swej żony 


ędzie o chyba dość 

oryginalny wywiad. Je- 

stem przecież ame- 

rykańskim  dziennika- 

rzem, wywiad ukaże 
się w polskim piśmie filmowym, 
rzecz będzie o angielskim ak- 
torze. I mie będzie to bynaj- 
mniej wywiad z tym aktorem, 
lecz z... jego żoną. Wydaje mi 
się, że jest to lepszy sposób 
przedstawienia Jacka Hawkinsa 
— tego bożyszcza kobiet powyżej 
trzydziestki, niż bezpośrednia ro- 
zmowa z bohaterem „Okrutnego 
morza” i tylu innych filmów, któ- 
re m. in. dzięki kreacjom aktor- 
skim Hawkinsa zdobyły uznanie 
publiczności kinowej na pięciu 
kontynentach. 

Zebrałem jednak wszystkie 
szczegóły biograficzne tego aman- 
ta w starszym wieku, toteż mo- 
gę pokrótce opisać jego oficjal- 
ną niejako sylwetkę, zanim od- 
dam głos pani Hawkins, która 
opowie o swym mężu w sposób 
raczej nieoficjalny. 


iewielu filmowych aktorów 

angielskich zdobyło na całym 
świecie taką popularność jak ten 
mocno zbudowany  Iondyńczył 
o zmierzwionej nieco i lekko już 
siwiejącej czuprynie. Nie przy- 
pomina on swych kolegów po 
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fachu — amantów filmowych z 
Hollywoodu ani z wyglądu, ani z 
zachowania się i stylu życia. 

Ma on obecnie 47 lat, ale to za- 
pewne nie obchodzi jego wielbi- 
cielek. Oczywiście — Gary Coo- 
per, Clark Gable i Spencer Tra- 
cy są starsi, jednak sławę aman- 
tów filmowych zdobyli już daw- 
no i obecnie niejako przez tra- 
dycję uchodzą nadal za bożyszcza 
kobiet. Hawkins natomiast ulu* 
bieńcem piękniejszej połowy wi- 
downi stał się już po czterdzie- 
stce! 

Jack Hawkins trudni się ak- 
torstwem od 1932 roku. Mając 
dwadzieścia dwa lata zadebiuto- 
wał na scenie jednego z teatrów 
londyńskich w eleganckiej dziel- 
nicy West-End i niemal od razu 
zdobył opinię utalentowanego i 
inteligentnego aktora. Na krótko 
przed wojną był na gościnnych 
występach w USA i z wielkim 
powodzeniem grał na nowojor* 
skim Broadwayu. W czasie woj- 
ny był kierownikiem zespołu tea- 
tralnego, dającego przedstawienia 
dla żołnierzy. 

Do filmu trafił dopiero w 1947 
roku. Popularność na _ świecie 
zdobyl rolami w takich filmach: 


„Zagubione dzieciństwo" („Man- 
dy') „Okrutne morze* („The 
Cruel Seat), „Historia Malty" 


(„The Malta Story"), „Ziemia fa- 
raonów* („Land of _Pharaos"), 
„Dotknij i odejdź" („Touch and 
Go). „Człowiek na niebi 
Man in the Sky*), i ostatnio w 
filmie „Szczęście to. kobieta* 
(„Lucek is a Woman”), w którym 
po raz pierwszy zagrał rolę ro- 


mantyczną. 
Siedzę z panią Hawkins na we- 
randzie małego podmiejskiego 
domku, w którym od kilku lat 
mieszka aktor z całą swą rodzi- 
ną. Jack Hawkins pracuje w 
ogrodzie, coś tam robi przy krza- 
kach róż, dwaj chłopcy, Nicholas 
i Andrew pomagają ojcu wyszu- 
kując mszyce, trzeci syn — kil- 
kumiesięczne niemowlę — śpi w 
wózku. 

Pani Doreen Hawkins jest ró- 
wnież aktorką z zawodu. Pozna- 
li się w czasie wojny, kiedy to 
pani Doreen została zaangażowa- 
na do zespołu, którym kierował 
Jack. 


Jaka jest, pani zdaniem, 
jego najgorsza iwada? — pytam 
dość  bezceremonialnie panią 
Hawkins. — A może pani uwa- 
ża, iż on jest.. „mężem ideal- 
nym*? 

— Na pewno nie jest doskona- 
łością. Zresztą któż nią jest? Jack 
ma mnóstwo wad, ale zdążyłam 
się do nich przyzwyczaić. Co jest 
u niego najgorsze? Czy ja wiem... 
Chyba nałóg palenia. Pali moc 
papierosów i ten jego poranny 
kaszel przy pierwszym: papierosie 


'doprowadzą mnie codziennie do 


szału. 

Pani Hawkins zastanawia się 
chwjię, przypominając sobie inne 
wady męża. 

Ma je: okropny zwyczaj 
nie zamykania za sobą drzwi, na- 
wet w zimie, Nie sąć byśmy 
kiedykolwiek cierpieli „na brak 
świeżego powietrza gdy on jest 
w domu. Poza tym Jack ma ja- 
kiś przedziwny dar znikania w 
chwili, kiedy ma stole zjawia się: 
gorący posiłek. Inną jego wadą 
jest okropny zwyczaj głośnego i 
krytycznego komentowania wszy- 
stkiego co ja robię. Mam wraże- 
nie jednak, że jest tę po prostu 
wada wszystkich mężów na świe- 
cie — śmieje się pani Hawkins. 
— Pamiętam co to było, kiedy 
Jack złamał nogę. Wysiadał z 6a- 
mochodu, potknął się i runął jak 
długi. Nawet nie krzyknął, ale 
też nie podnosił się. Ja siedzi 
łam jeszcze w wozie i nie wie- 
dząc co się stało, mówię: „Wstań 


Ta pani wie wszystko o starszym panu, 
dziestki na pięciu kontynentach ś! 
w czasie zwiedzania wystawy rysunkó 


wreszcie, bo to głupio wygląda jak 
taka wielka gwiazda filmowa le- 
ży w błocie". Na szczęście nie 
grał wtedy w filmie, tylko reży- 
serował jakąś sztukę w tea- 
trze. Nie chciał przerwać pracy 
i musiałam go wszędzie wozić 
samochodem. Nawet pan nie mo- 
że sobie wyobrazić jakim był 
okropnym pasażerem. Jestem zu- 
pełnie niezłym kierowcą, nigdy 
nie miałam najmniejszego nawet 
wypadku, aleć musiałam wysłu- 
chiwać od Jacka ciągłych upom- 
nień i złośliwych uwag w związ- 
ku z moim prowadzeniem wozu. 
Nie ma nic gorszego niż taki pa- 
sażer. 

— A jak się zachowuje pan 
Hawkins w czasie pracy nad ro- 
lą? 

— Tu pana rozczaruję. Wcale 
nie jest nieznośny, jakby się mo- 
gło wydawać z tego wszystkie- 
go co © nim mówiłam. Po prostu 
zamyka się w swoim pokoju i 
pracuje w samotności. Jest nie- 
słychanie sumiennym aktorem, 
nie lekceważy najdrobniejszego 
nawet epizodu, zawsze pochłania 
masę literatury związanej w ja- 
kiś sposób z jego nową rolą, w 
ogóle uważam go za wzór aktora. 
Zawsze go podziwiam, gdy kręci 
jakiś film. Wstaje wtedy o piątej 
rano i zazwyczaj na pół godziny 
przed umówionym terminem jest 
w atelier. Mówi, że na aktora 
nikt nie powinien czekać, nato- 
miast aktor może czekać na 
wszystkich. Za to w niedzielę czy 
» czasie urłopu lub przerwy w 

niesposób go wypędzić z 
16 żka. Zabawny jest, kiedy reży- 
seruje jakąś sztukę w teatrze. 
„Wciela* się po kolei w każdą z 
postaci tej sztuki i w ten sposób 
czasami jem obiad w towarzy-. 
stwie weneckiego doży, czasami 
w towarzystwie hinduskiego ma- 
haradży, czasami pierwszej 
naiwnej. Ciekawe, że nigdy tego 
nie robi gdy sam gra jakąś rolę. 
Wtedy zawsze jest sobą. 

— Mówiliśmy o wadach pana 
Hawkinsa, może z kolei dowiem 
się, jakie ma zalety. Czy na przy- 
kład umie dokonać drobnej re- 
peracji w domu? 

— O tych rzeczach nie ma po- 
jęcia. Ale ma wiele innych za- 
let. Na przykład — jest bardzo 
systematyczny i lubi porządek. 
Jestem na pewno jedną z tych 
wyjątkowo szczęśliwych żon, któ- 
re nigdy nic nie sprzątają po 
mężu. Nigdy też nie potrzebuję 
mu nic reperować z garderoby 


w 


RENEE 


za którym szaleją kobiety około trzy- 
o Hawkins 
w Londynie 


pań: 
ziecięcych urządzone. 
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— Co to? Jack Hawkins znów 
występował w telewizji? 


Nie wiem, jak on to robi, ale 
jeszcze nie widziałam, żeby mu 
się urwał guzik. W ogóle tak j 
koś umie nosić ubrania, że wcale 
h nie niszczy. Smoking miał 
na przykład od niepamiętnych 
czasów i uszył sobie nowy dopie- 
ro teraz, gdy trochę utył. Siedzia- 
łam kiedyś na pewnym przyjęciu 
obok niego i zauważyłam, że z 
trudem oddycha w za ciasnym 
ubraniu. Był strasznie nieszczę- 
Śliwy, gdy mu powiedziałam, że 
musi sobie sprawić nowy smo- 
king... 


ona znakomitego aktora wsta- 
- ła, by przygotować herbatę, a 
amerykański reporter—zbierający 
dla polskiego tygodnika informa- 
cje.o angielskim aktorze — za- 
czął rozmyślać o mieście zwanym 
Hollywood. Są tam też aktorzy 
skromni i sumienni jak Jack 
Hawkins, lecz jest ich bardzo 
niewielu. Większość to ekscen- 
trycy i ludzie żyjący jakimś 
sztucznym życiem w sztucznym 
świecie. 
Jakich aktorów wolą widzowie 
kinowi? W USA chyba tych eks- 
centryków, w Anglii — takich 
jak Jack Hawkins, w Polsce — 
nie mam pojęcia. I zresztą, czy to 
jest takie ważne, jeżeli tylka-na 
ekranie aktor nie sprawia nam 
zawodu? 
Rozmowę przeprowadził 
HENRY GRIS 


> Jack Hawkins w filmie „Człowiek na niebie” 
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_ Aktor, który czasem chce być sobą 


rodził się w Londynie (rocz- 

nik 1916), ale od wczesnej 

młodości tułał się po ca- 
łym świecie, Najdłużej mieszkał 
w Australii. Pracował już w 
swym życiu jako kelner, chło- 
biec na posyłki, pastuch, sprze- 
dawcą. gazet, dziennikarz, ku- 
chacz... 

Karierę aktorską rozpoczął w 
małym objazdowym zespole tea- 
tralnym. Wkrótce sam zorgani- 
zował taki zespół. Pewnego razu 
zobaczył go w roli szekspirow- 
skiej Laurence Olivier i w kil- 
ka miesięcy później Peter Finch 
już występował na scenach lon- 
dyńskich. + 

W filmie zadebiutował w ro- 
ku 1951 grając od razu duż 
rolę w „Kolejności wydarzeń" 
(„Train of Events"). Potem grał 
w kiłku dobrych i w kilku bar- 
dzo dobrych filmach: „Miasto 
jak Alice" („A Town like Alice") 
i „Bitwa przy ujściu rzeki La 
Plata* („Battle of the River 
Plate") i innych. Obecnie Peter 
Finch nakręca ostatnie zdjęcia 
do filmu „Droga krzyżowa" 
(„The Shirallee"), realizowanego 
w wytwórni „Ealing Films". 
„Drogę krzyżową” reżyseruje 
* Leslie Norman. 

Pojechałam więc do 'wytwór- 
ni, by zrobić wywiad dla ty- 
godnika „Film* z tym popular- 
nym amantem angielskich ekra- 
nów.. W hali zdjęciowej lał 
deszcz jak z cebra, tzn., maszy- 
na deszczowa pracowała pełną 
parą, ponieważ nakręcano jakąś 
scenę, w: której — według sce- 
nariusza — miał padać rzęsisty 
deszcz. Aktorzy byli przemocze- 
ni do suchej nitki. Peter Finch — 
poza tym, że był mokry tak jak 
wszyscy — miał na twarzy bło- 
to i czerwoną farbę (krew). Od- 
twarzał bowiem przed obiekty- 
wem bójkę z jakimś innym ak- 
torem. 

— Niezbyt przyjemna robota, 
prawda? — powiedziałam, kiedy 
Finch zbliżył się do mnie. 

— Ale przynajmniej popłat- 
na — odparł ze śmiechem. — 
Były czasy, gdy pracowałem w 
znacznie gorszych warunkach, 
znacznie ciężej i dostawałem za 
to zaledwie tyle, że wystarczało 
mi z trudem na kawałek chleba. 

— Spróbujmy to nakręcić 
jeszcze raz! Proszę na miejsca. 
Gdzie jest Peter? — zabrzmiał 
głos reżysera. - 

Znów lunęły na aktorów stru- 
mienie sztucznego deszczu, ale 
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— Wie pam, nie sądzę teraz, 
żeby tenSYul Brynner był takim 
dobrym artystą. 


*Peter Finch, którego przedstawiamy na zdjęciu górnym, Era rolę australij- 
skiego włóczęgi w realizowanym obecnie filmie awanturniczym pi. „Droga 
krzyżowa”. Na zdjęciu dolnym: Peter Finch w tejże roli. Jego mała partner- 
ka nazywa się Dana Wilson. Imienia trzeciego „artysty kangura — mie znamy 


tym razem reżyser uznał, że 
wszystko było dobrze. ż 
Następną z kolei scenę nakrę- 


„cano wewnątrz wagónu kolejo- 


wego, który nie miał kół i był 
lekko poruszany za pomocą sprę- 
żyn umocowanych pod jego pod- 
logą, co dawało wrażenie ruchu. 
Nie wiem oczywiście, co się 
tam działo i' nie wiem, jak dłu- 
go musiałabym czekać na dal- 
szy ciąg rozmowy z Finchem, - 
gdyby nie „wypadek kolejowy". 
W_ pewnym momencie, kiedy spo- 
ceni robotnicy pracujący przy 
lewarkach, które poruszały sprę- 
żyny wagonu, już opadali z 
sił — rozległ się w hali zdjęcio- 
wej straszliwy huk. Wagon spadł 
na betonową podłogę. 

Peter Finch i jeszcze, dwaj 
inni aktorzy wypełzli spod po- 
łamanych desek. 

— Nikt .nie opuszcza płanu! 

Zaraz  kręcimy dalej! — krzy- 
knął asystent reżysera. r: 
— No cóż, możemy porozma- 
wiać i tu — powiedział Finch 
siadając koło mnie i ciężko 
wzdychając. 

— Powinien pan pojechać na 
dłuższy urlop: Wygląda pan na 
bardzo zmęczonego. Czy pan 
rzeczywiście tak dużo pracuje? 

— Z pewnością. Ledwie skoń- 
czę jeden film, już gram w na-* 
stępnym, czasem gram w dwóch 
jednocześnie. Czuję się jak w. 
młynie. Praca w filmie to nie 
żarty. Niech pani sobie wyobra-, 
zi, że wczoraj wieczorem posta- 
nowiłem się zabawić. Poszedłem 
na kolację do eleganckiej restau- 
racji i zasnąłem przy. stoliku. 
Ale ma pani rację. że powi- 
nienem pojechać na urlop. Po 
skończeniu zdjęć do tegó filmu 
wybieram się właśnie w podróż 
na Wyspy Kanaryjskie. Popłynę 
małym frachtowcem. 

— Dlaczego frachtowcem? Nie 
może pan liczyć na żadne wy- 
gody w podróży takim statkiem... 

— Właśnie dlatego. Grając 
nieustannie w filraach zatraca 
się w pewnym sensie kontakt 
z rzeczywistością. Podróż na 
luksusowym statku przypomina- 
łaby mi film, mnie zaś zależy 
na tym, abym trochę o filmie 
zapomniał, abym przestał być 
postacią ze scenariusza. Uwa- 
%am, że to jest konieczne, jeżeli 
się naprawdę lubi aktorstwo. Po 
takiej przerwie — wraca się do 
pracy aktorskiej z prawdziwą 
przyjemnością. Lubię grać, ale 
lubię też od czasu do czasu 
być sobą. 

Mimo przerwy w zdjęciach -— 
nie zgaszono jupiterów. Wszyscy 
© tym zapomnieli przejęci .,ka- 
tastrofą kołejową”. Teraz pod 
wpływem żaru olbrzymich re- 
flektorów zaczynają  parować 
ubrania aktorów 't kałuże po- 
wstałe na podłodze wskutek 
sztucznego deszczu. Hala zdję- 
ciowa zamienia się w łaźnię tu- 
recką. W tej mgle żegnam się z 
Finchem, ponieważ wagon już 
jest naprawiony i asystent re- 
żysera zdenerwowanym głosem 
wzywa wszystkich na plan. E. 

Czy więcie już, jaki jest Peter 
Finch? Na mnie zrobił jak naj- 
Jepsze wrażenie. O tym. że jest 
dobrym aktorem. wiedziałam 
dawno. Obecnie stwierdziłam, 
że jest sympatycznym i dowcip- 
nym człowiekiem. co nie jest 
zbyt często spotykaną kombina- 
cią- 


Rozmowę przeprowadzila 
JACQUELINE CARPENTER 


psu uzaieTA KODIE(Y OKNA ńwie 


. W LONDYNIE 
Z AKTORAMI ANGIELSKIMI 


iedy w Pinewood pod Londynem w atelier. wytwórni „Rank 

Organisation* ukończono zdjęcia do fiłmu „Jacqueline" — 

występujący w tym filmie popularny aktor John Gregson 
(ego sylwetkę zamieszczamy na stronie 16) postanowił zaprosić 
swych partnerów na jeden dzień do Londynu w .celu zwie- 
dzenia miasta. Partnerami Johna w filmie ' „Jacqueline* byli: 
trzynastoletnia Jacqueline. Ryan, która, nawiasem mówiąc, uż; 
czyła swego imienia jako tytułu filmu i dwunastoletni Ri 
chard O'Sullivan. Ponieważ oboje pochodzą z Dublina w Irlan- 
dii i riigdy jeszcze nie byli w Londynie — zaproszenie swego 
starszego kolegi przyjęli z dużym zadowoleniem. Kto z na- 
szych Czytelników nie zna Londynu — może weźmie udział w zwie- 
dzaniu miasta wraz z Johnem Gregsonem i jego małymi partnerami 


Na Trafalgar Square, wielkim placu W pobliżu znanego mostu „Tower 
lendyńskim, na którym pomnik Bridge", bez którego nie obejdzie się 
Nelsona — golębie czują się równie żaden reporiaż z Londynu — można 
dobrze jak ua placu św. Marka w Wc- 

zel Są oswojone i bez obawy przyj- 
miuają 


SianeK sa racheZÓW | AAY) o Golną część mostu? 


Zwiedzamy zbudowaną w XIII wieku 
wieżę o zlowrogiej nazwie „Biłody 

zmaczy po polsku „Krwa- 
wa wieża”, Przez długie lata była ona 
więzieniem 1 miejscem tortur. Tu 
spędzila swe ostatnie dni Anna Boleyn 


mury słynnej cytadeli, za- 


łożonej 


przez Wilhelma 


Zdaobywcę w roku 1074. Ale 


biegiera, 


be nie lubimy wlec 


się noga za nogą. Cóż to 
john, ty jesteś zmęczony? 


dziala. Ale spa(*ci nie po- 
zwołimy, chyba że nam po- 
stawisz potem lody. Jeżeli 
przyjmujesz warunki — 


zgoda na malą drzemkę 


Mtodzi aktorzy postanowili spróbować 
szczęścia | zarzucii wędki na wody 
Tamizy. Sądząc jednak z miny ich 
starszego kolegi Johna Gregsona — 
ryba bierze. Ha trudno, trzeba 
będzie rybackim zwyczajem umyć ręce 
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PRZEDSTAWIA 
POPULARNE GWIAZDY 
EKRANU 
ANGIELSKIEGO 


(Patrz str. 8—9) 


JUNE THORNBURN 


jest jednym z nowszych nabytków filmu angielskiego. Urodziła się 
w 1935 roku w Kaszmirze (Indie) jako córka pułkownika armii bry- 
tyjskiej, Do Anglii przyjechała dopiero po wojnie. Ponieważ o karierze 
aktorskiej marzyła od dziecka — po skończeniu szkoły Średniej 
wstąpiła do na wpół amatorskiego, na wpół zawodowego zespołu 
teatralnego. Pracowała zaledwie rok w tym zespole, kiedy zapropo- 
nowano jej niewielką rólkę w jednym z teatrów londyńskich. 
Wkrótce zaczęła występować w telewizji i wreszcie trafiła do filmu. 
Jej filmowym debiutem była epizodyczna rola w „Klubie Pickwicka* 
(„The Pickwick Papers"). Debiut był udany, toteż niebawem zapro- 
ponowano jej nową rolę w „Okrutnym morzu („The Cruel Sea"). 
Wielki rozgłos zdobyła główną rolą w filmie „Wierny jak „Żółw* 
(„True as a Turtle" — „Turtle* czyli „Żółw* nazywa się pewien 
jacht, który jest bohaterem tego filmu). June Thornburn — choć 
tak młodo wygląda (spójrzcie na zdjęcie z lewej strony) — jest 
matką trojga dzieci. Podobno ominęło ją już kilka dobrych 
ról, ponieważ ciągle wygląda na podlotka. Jest, zdaje się, je- 
dyną kobietą na świecie, która chciałaby nieco poważniej wyglądać 


ON . 


JOHN GREGS 


ma obecnie trzydzieści sześć lat i znany jest 
na tałym świecie dzięki swej świetnej ko- 
micznej roli w filmie „Genevieve*. Był już 
wykwalifikowanym monterem, kiedy zainte- 
resował się sztuką i postanowił spróbować 
szczęścia w zawodzie aktorskim., Zaangażo- 
wał się do małego teatrzyku w Liverpoolu, 
grał tam w ciągu kilku sezonów i zdobył 
duże doświadczenie aktorskie. Jego talent 


rozwinął się jednak naprawdę dopiero wów- 
czas, gdy John trafił do jednego z więk- 
szych teatrów londyńskicn na West Endzie. 
„Scott na Antarktydzie" („Scott of the An- 
tarctic") był jego pierwszym filmem. Potem 
poszło jak z płatka — kontrakty za kon- 
traklami. Dziś John Gregson ma poza sobą 
dwadzieścia filmów. Jest człowiekiem bar- 
dzo skromnym i niesłychanie pracowitym. 


Reprezentuje wielki talent i nieograniczone 
wprost możliwości aktorskie, Jednakowo do- 
brze czuje się w komedii, jak i w drama- 
cie czy w tragedii. Ostatnim jego filmem 
była „Bitwa przy ujściu rzeki La Plata" 
(„Battle of the River Piate*). W dramatycznej 
roli* kapitana brytyjskiego okrętu „Exeter* 
(zdjęcie z lewej strony) — John Gregson 
ukazał swój znakomity warształ aktorski 


